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udzień w filmie 


© W dniach 25—28 lutego odbę- 
dzie się w Poznaniu II Ogólno- 
polski Festiwal Filmów dla Dzie: 
ci i Młodzieży, na którym zapre- 
zentowanych zostanie ponad pięć- 
dziesiąt tytułów. Wśród pozycji 
zakwalifikowanych do konkursu 
przeważają filmy animowane. W 
czasie trwania festiwalu odbędzie 
się seminarium na temat oddzia- 
ływania filmów na młodzież. Wez- 
mą w nim udział flimowcy, kry- 
tycy t pedagodzy. 


e „Młodzież przed ekranem" — 
tak brzmi hasło konkursu ogło- 
szonego przez poznańską ekspozy. 
turę Centrali Wynajmu Filmów, 
Wojewódzki Zarząd Kin, DKF 
„Kamera« w Poznaniu oraz re- 
dakcję miesięcznika „Nurt”, Or- 
ganizatorzy konkursu zwracają 
się do młodych widzów z apelem, 
by w formie swobodnych 1 szcze- 
rych zwierzeń wypowiedzieli się 
na temat swych kontaktów z tll- 
mem. Prace konkursowe należy 
kierować pod adresem: redakcja 
„Nurt”, Poznań, ul, Grunwaldzka 
15. Termin nadsyłania prac mija 
31 stycznia bieżącego roku. Prze- 
widziane są nagrody: pierwsza w 
wysokości 2 tysięcy złotych, dwie 
drugie — po 1200 złotych, trzy 
trzecie — po 800 złotych, oraz 
dziesięć nagród rzeczowych o łą- 
cznej wartości 5 tysięcy złotych. 


© 14 stycznia odbył się we 
Wrocławiu uroczysty wieczór, po- 
święcony pamięci pionierów kine- 
matogratli. Impreza, zorganizowa. 
na przez dyskusyjne kluby fllmo- 
we Wrocławia, połączona była z 
inauguracją działalności Klubu 
wąskiej Taśmy. Zebrani obejrze- 
1 wybitne filmy archiwalne 1 
współczesne. 


| 
JA upiliśmy 


© „CZAJKOWSKI”. Radziecka 
blografia słynnego kompozytora, z 
Innoktenttjem Smoktunowskim w 
roli tytułowej (nagroda za tę kre- 
ację na festiwalu w San Seba- 
stian). Film barwny na taśmie 
70 mm, nad opracowaniem mu- 
zycznym czuwał Dimitrt Tiomktn. 
Grają także: Antonina Szurano- 
wa t Maja Plistecka. Reżyserował 
1gor Tałanktn, 


„Czajkowski* Igora Tałankina 


© „DYREKTOR”. Barwny, sze- 
rokoekranowy film radziecki, któ- 
rego bohaterem jest dyrektor 
pierwszej radzieckiej fabryki sa- 
mochodów. Próba połączenia róż- 
nych konwencji stylistycznych — 
komedit obyczajowej, musicalu t 
filmu przygodowego. W rolach 
głównych: Nikołaj _ Gubienko, 
Swietłana Żgun, Boris Kudriaw- 
£ew. Reżyserował Aleksiej Sałty- 
10, 


© „ŁĄKI BIEŻYŃSKIE” Siergie- 
ja jtsensteina. Zrekonstruowane 
fragmenty filmu, zrealizowanego 
w latach 1935—1937, W roku 1967 
Siergiej Jutktewtcz Ł Naum Klej- 
mum zmontowal odnalezione ścinkt 
pozostałe po oruginale. Film za- 
kupiony ala DKF-ów. 


„Pięć 1 pół Bladego Józka": 


© „REQUIEM PO WĘGIERSKU”. 
Film" satyryczno-obyczajowy pro- 
dukcji węgierskiej. Profesor psy- 
chologit zostaje uznany za zabite- 
go; do chwili wyjaśnienia omytkt 
bohater dowładuje stę o sobie 
wielu zaskakujących szczegółów. 
Grają: Miklos Gdbor, Mari Tóróc- 
sik, Eva Ruttkay. ' Reżyserował 
Jdnos Herskó. 


© „POLOWANIE”.  Hiszpańskt 

dramat psychologiczny. Historia 
trzech Kombatantów z dawnej 
armit generała Franco, którzy w 
wiele lat po wojnie domowej 
spotykają się na polowaniu. 
Wspomnienia wyzwalają w nich 
zadawnioną nienawiść. Srebrny 
Niedźwiedź na festiwalu w Berli- 
nie Zachodnim — 196. Grają: 
Ismael Merlo, Alfredo Mayo, Jose 
Marła Prado. Reżyserował Carlos 
Saura. Film dla DKF-ów t kin 
studyjnych. 


ilm polski na świecie 


© Angielscy  kinomani  będi 
mogli wreszcie obejrzeć „Fi 
ona* Jerzego Kawalerowicza w 
wersji zbliżonej do oryginalnej. 
Film ten został kupiony przez 
jedną z angielskich firm dystry- 
bucyjnych wkrótce po festiwalu 
w Cannes w roku 1966. Przez kil- 
Ja lat w ogóle nie wchodził do 
szerokiego rozpowszechniania; w 
roku 1969 pojawił się wprawdzie 
na angielskich ekranach, ale po 
rażących skrótach: czas projekcji 
wynosił 105 minut. I oto pod ko- 
niec ubiegłego roku wyświetlono 
w Anglii wersję pełniejszą, za- 
akceptowaną swego czasu przez 
Kawalerowicza, trwającą 14 mi- 
nuty (wersja oryginalna, znana z 
naszych ekranów, trwa 164 minu- 
ty). 

Wszystkie te fakty przypomina 
Michael Armstrong w obszernym 
artykule o „Faraonie*, zamiesz- 
czonym w ostatnim numerze mie- 
sięcznika „Films and Filming" 
(styczeń 1971). Autor analizuje 
następnie film Kawalerowicza, 
wyrażając się pochlebnie o jego 
walorach artystycznych. Armst- 
rong konkluduje: „Kopia obecnie 
dostępna, znakomicie zdubbingo- 
wana, zasługuje na to, by upo- 
wszechnić ją dla szerszej widow- 
ni. Byłoby dobrze, gdyby ukazała 
się oficjalna zapowiedź o wpro- 
wadzenfu filmu na ekrany. „Fa- 
raom, i tak zbyt już długo spo- 
czywał w grobowcu", 


Anna Dziadyk 1 Andrzej Malec 


rojekty irealizacje 


© W zespole WEKTOR zaakcep- 

towano do realizacji scenariusz 
Ryszarda Kłysia „Zabijcie czarną 
owcęv. Ma to być współczesny 
dramat obyczajowy: bohaterem 
filmu jest młody człowiek, który 
spędził wiele lat w domach po- 
prawczych, lecz dzięki pomocy 
jednego z wychowawców zyskuje 
szacunek najbliższego otoczenia, 
Reżyserować ma Jerzy Passen- 
dorter. 


© „Seksolatki* — to tytuł sce- 

nariusza Aleksandra  Ścibor-Ryl- 
skiego. zaakceptowanego w zet 
pole PLAN. Jest to dramat oby- 
czajowy o młodzieży szkolnej, 
Reżyserować ma Zygmunt Hub- 
ner. 


© Skierowano do realizacji „W 
pustyni i w puszczy* według po- 
wieści Sienkiewicza, film od di 
na przygotowywany przez Wł 
dysława Slesickiego. Operatorem 
będzie Bogusław Lambach, kie- 
rownikiem produkcji — Jerzy Ru- 
towicz. 


8 w Płocku trwają zajęcia do. 
filmu „Pięć 1 pół Bladego Józka 
Henryka Kluby, W następnym 
numerze zamieścimy reportaż Z 
realizacji. 


rzujazdy wyjazd 


© W dniach 5—16 stycznia od- 
był się I Międzynarodowy Festl- 
wał Filmowy w Belgradzie, na 
którym Polska — zaprezentowała 
„Krajobraz po bitwie* oraz — w 
Sekcji informacyjnej — „Sól zie. 
mi czarnej”. Na festiwalu prze- 
bywi delegacja polska: Stani- 
slawa Celińska, Daniel Olbrych- 
skl. Andrzej Wajda, Kazimierz 
Kutz oraz_ przedstawiciel Nacrel- 
nego Zarządu Kinematograf, 
Grzegorz Łatuszyński, 


© W dniach 6—10 stycznia prze- 
bywał w Polsce dyrektor festiwi 

lu w Oberhausen. Will Wehling, 
który — wraz z dziennikarką nie- 
miecką Frauke Hanck — wybrał 


polskie filmy krótkometrażowe 
do programu imprezy: „Apel* 
Ryszarda Czekały, „Człowieci o 
dwu nazwiskach” 'Rómana Wion- 
czka | „Egzamin Andrzeja Trzo- 
sa. Rożmowę z dyrektorem We- 
hlingiem zamieszczamy poniżej. 


ematy dnia 
OBERHAUSEN 71 


Rozmawiamy z Willem Wehlin- 
ziem, dyrektorem międzynarodo- 
wego festiwalu filmów krótkomet- 
reżowych w Oberhausen. 


— Obejrzał pan polskie filmy 
krótkometrażowe, zrealizowane w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy. 
Co pan o nich sądzi? 


— Powiedziałbym, że kryzys, 
który daje się zauważyć w śwła” 
towym filmie krótkometrażowym, 
objął również Polskę. Tak na przy- 
kład film antmowany znalazł się 
w ślepej uliczce: reżyserzy-ant- 
matorzy poszukują nadal interesu- 
jacych rozwiązań plastycznych, 
natomiast nikt nie próbuje otwo* 
rzyć dla filmu antmowanego no- 
wych obszarów tematycznych, 
Widzieliśmy jednak w Polsce film, 
który potrafił wydostać się z owej 
ślepej uliczki: mam na myśk „A- 
pel” Ryszarda Czekały. Jest to 
pozycja wybitna, którą bardzo 
chcielibyśmy pokuzać w Oberhau- 
sen. 

W filmie dokumentalnym sytit- 
acja jest właściwie podobna: 
polscy dokumentaliści kontynuują 
pewną formułę, wypracowaną w 
połowie lat sześćdziesiątych; nie 
spotkaliśmy się z próbą jej pogłę- 
bienia, Ale t tu znalazł się film 
niezwykły: „Człowiek o dwu na- 
zwiskach” Romana Włonczka, hi- 
storia Polaka, Alojzego Twardec- 
ktego, który jako dziecko wywłe: 
ziony został przez hitlerowców dt 
Niemiec. Roman Wionczek podjął 
temat bardzo osobisty, niemal tn- 
tymny, w którym jednak znalazła 
odbicie „wielka” problematyka 
polskiego "filmu dokumentalnego: 
historyczny konflikt  polsko-nie- 
miecki. 


— Mówi się ostatnio o tym, że 
festiwale filmowe skazane są na 
zegladę. Czy sądzi pan, że niebez- 
Pieczeństwo to zagraża także fe- 
stiwalom filmów krótkometrażo- 
wych? 


— Nie. Festiwale takie, jak w 
Oberhausen są: potrzebne, ponie- 
waż stanowią dla ffimów krótko- 
metrażowych często jedyną szan- 
sę dotarcia do publiczności, uzys- 
kania rozgłosu, Niemniej zgadzam 
się, że festiwale w swej dotych- 
czasowej postaci są już dziś ana- 
chronizmem. Ostatnio do regula- 
minu naszego festiwalu wprowa- 
dziliśmy wiele zmian. Przykłado- 
wo: tegoroczna impreza nie bę- 
dzie młała międzynarodowego ju- 
ry. Nie włerzymy, by grupa ktl- 
ku osób mogła dokonać bezstron- 
nej oceny wszystkich pozycji po- 
kazanych w konkursie. Nagrody 
przyznawać będzie w tym roku 
kilka niezależnych sądów kon- 
kursowych, powołanych — przez 
różne instytucje, współorganizują- 
ce festiwal, 


— w ostatnich latach festiwal w 
Oberhausen stał się areną wystą- 
pień różnych  ekstremistycznych 
grup młodzieżowych, które de- 
monstrowały tu swoje skandali- 
zujące filmy. Jak się zdaje, za- 
szkodziły one nieco dobrej opinii 
festiwalu. Czy i w tym roku spo- 
dziewa się pan wystąpień tego 
typu? 


— Trudno powiedzieć. W ktnie 
zachodniocuropejsktm pojawiło się 
ostatnio wielu młodych — ludzi, 
walczących z wszelkimi autoryte- 
tami — nie tylko administracyj- 
nymi, ale także społecznymi czy 
estetycznymi. Niekiedy ich filmy 
są ciekawe, toteż doszliśmy do 
wnłosku, że warto je zarejestro- 
wać w programie festtwalu; ale to 
nie znaczy, że się z tymi ugrupo- 
wantami tdentyfikujemy. Faktem 
jest, że młodzi kontestatorzy pró- 
bowali opanować festiwal; gdyby 
im stę to udało — myślę, że do- 
prowadziiby całą tmprezę do rut- 
ny. Gotów jestem przyznać, że w 
latach ubiegłych nie udało nam 
się znaleźć skutecznego untido- 
tum, które przywróciłoby festi- 
walowi równowagę. Mam nadzieję, 
że w tym roku sytuacja będzie 
lepsza. 


Rozmawiał: ski 
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cinnych, kolega szkolny, partner gry w te- 
nisa i sprawca pierwszych miłosnych unie- 
sień. 

Gdy atmosfera poczyna się zagęszczać i Ży- 
dzi otrzymują zakaz zawierania mieszanych 
małżeństw, studiowania na uczelniach, utrzy- 
mywania służby itp. — rodzina Finzi-Contini 
jeszcze bardziej odgradza się w swej fortecy 
od świata. Do ich zaklętego kręgu przenika 
tylko Giorgio. Choć zdaje sobie sprawę, co 
ich wszystkich czeka, chce pozostać przyja- 
cielem domu Continich, bo kocha się w Micol. 
Ta jednak traktuje go jak brata, prawdziwym 
uczuciem darząc pewnego studenta z Medio- 
lanu. Jej wybrany ie jednak na froncie 
wschodnim. Coraz bliższy śmierci jest także 
brat dziewczyny, Alberto (Helmut Berger), 
chory na gruźlicę. . 

"Te rodzinne dramaty zdają się jednak nie 
osłabiać splendoru rodu Continich na zew- 
nątrz. W oczach żydowskiej społeczności Fer- 
rary ich ogród ma coś z nieprzystępnej skały. 
Ale pewnego dnia skała runie, wspaniałe od- 
osobnienie zostaje jednym pociągnięciem prze- 
kreślone, a- Finzi-Contini brutalnie zrównani 
z resztą Żydów, by podzielić ich los. Tylko 
Giorgio zdoła ujść zagładzie. 

Sceny obławy i deportacji, widok masy Ży- 
dów stłoczonych w auli szkolnej, postać Micol 
górująca nad tłumem swą urodą godną płó- 
cien prerafaelitów — te fragmenty mają, zda- 
niem recenzentów, najsilniejszą wymowę 
dramatyczną i są najczystsze stylistycznie. I 
chociaż film „stał się bardziej bezpośrednią 
relacją o zdarzeniach niż ewokacją pamięci 
o nich, zamieniając czas przeszły Bassaniego 
na teraźniejszy oznajmujący”, to jednak ca- 
łość „oddycha atmosferą spokoju i nostalgii, 
tak charakterystyczną dla »kina literackiego«". 
To właśnie różni liryczny styl De Siki, zaw- 


Ę 
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OGRÓD RODZINY 
FINZI-GONTINI 


„Film jest nie do przyjęcia jako przeróbka 
oryginału, wypacza jego ducha i treść, a tym 
samym przynosi mi ujmę jako autorowi i 080- 
bie prywatnej” — stwierdził pisarz Giorgio 
Bassani po obejrzeniu adaptacji swej powieś- 
ci „Ogród rodziny Finzi-Contini", zrealizo- 
wanej przez Vittorio De Sikę. Zażądał też 
zdjęcia filmu z ekranów. Dodajmy, że 
wzmianka o „osobie prywatnej” to swoista 
formuła kazuistyczna; chodzi o to, że powieść 
napisana została w pierwszej osobie, czytel- 
nik identyfikuje bohatera z autorem, a więc 
wszelkie odstępstwa od fabuły tym dotkli- 
wiej mogą zniekształcić intencje i myśli pi- 
sarza, jako intymnego świadka opisywanych 
zdarzeń. Sprawa znalazła epilog w sądzie. 
Twórca „Złodziei rowerów” zachował się 
przed trybunałem z wielką godnością, mówiąc, 
że Bassani jako „wielki pisarz nie musi ro- 
zumieć, że mowa świateł i cieni różni się bar- 
dzo od obrazów literackich”. Sąd wydał wy- 
rok salomonowy, zezwalając na wyświetlanie 
filmu pod warunkiem, że Bassani nie będzie sze skłonnego do pogłębiania elementów ludz- 
figurował w czołówce jako współautor sce- kiej tragedii — od wyrafinowania, demoniz- 
nariusza, natomiast całość zostanie określona mu i drastyczności Viscontiego, któremu 
jako „swobodnie inspirowana” jego książką. _ twórca „Umberta D.” jak gdyby ukradł temat: 

„Obaj mieli rację” — komentuje konflikt historię zagłady rodziny, klanu, śmierci wy- 
sprawozdawca dziennika „La Stampa”. Bassa-  izolowanego środowiska. re Sica zyskał jed- 
ni, że nie uznał filmu, a De Sica, że bronił nak okazję, nieczęstą ostatnio, przypomnienia 
go, choć raz jeszcze „postawił się w sytuacji _ wszystkim o swym talencie. Krytycy przeciw. 
twórcy rozdartego pomiędzy koniecznością stawiają subtelność i kulturę realizacji „Ogro- 
adaptacji powieści ubogiej w akcję, a wyma- du rodziny Finzi-Contini" wadom poprzed- 
ganiami kina dla szerokiej publiczności”. Poza niego filmu reżysera — „Słoneczniki”: ich 
tym jednak „nie wiadomo, czy jakikolwiek  „melodramatyczna fikcja i łzawy sentymenta- 
inny reżyser mógłby to zrobić lepiej od niego”. lizm były nazbyt widocznym ustępstwem na 

Film opowiada historię bogatej rodziny ży- rzecz kina wczorajszego”. Bo jednak De Sica 
dowskiej z Ferrary w latach 1938—43, gdy jest nie tylko zasłużonym klasykiem epoki 
również we Włoszech nasilała się i osiągała  neorealizmu, ale wciąż żywym twórcą kina 
kulminację kampania rasistowska rozpętana naszych dni. 
przez hitlerowców. Finzi-Contini, zapatrzeni _ Słowa najwyższego uznania zyskał znów 
w tradycje swego rodu, czują się arystokrata. operator Ennio Guarnieri: po niezapomnia- 
mi i zachowują dystans wobec reszty współ- nych, malarskich kadrach Florencji w „Me- 
wyznawców. Rodzina, złożona z przedstawi-  tellu” — tym razem, niczym dawny akwarelis- 
cieli kilku pokoleń, rezyduje w starej willi ta, utrwalił nastrojowe piękno zakątków 
otoczonej pięknym ogrodem, który był świad- Ferrary. 
kiem wielu familijnych zdarzeń. Niczym nim- 
fa jawi się na tle ogrodu młodziutka Micol 
(Dominique Sanda), której towarzyszy Gior- 
gio (Lino Capolicchio), przyjaciel z lat dzie- 


Z. P. 


„Il giardino dei Finzt-Contini", film produkcji 
włoskiej, reż. Vittorio De Sica 


Odosobnienie t śmierć 
Dominique Sanda 


„SCIENCE-FICTION" 


*W POLSKIM FILMIE stopniu rewolucję techniczną wieku 


pary i elektryczności, a jednak tam 
nie narodził się film tantastyczno- 


* 


O filmowej fantastyce naukowej 
można się wiele dowiedzieć z ostat- 
niego, ubiegłorocznego numeru mie- 
sięcznika KINO, poświęconego w ca- 
łości temu zagadnieniu. Z opubliko- 
wanych w KINIE artykułów — in- 
formacyjnych, recenzyjnych, proble- 
mowych — wynika, że | gatunek 
„sclence-tiction* zadomowił się na 
dobre w twórczości filmowej, choć 
poszczególne kinematografie narodowe 
uprawiają go w bardzo nierównym 
stopniu 1 z bardzo różnym powodze- 
niem, I cnociaż można wysunąć wiele 
zastrzeżeń co do wartości intelektu- 
alnych, _ artystycznych. czy nawet 
rozrywkowych filmowej  „science-fic- 
ton", nie poddaje się Ogół w 
wątpliwość zainteresowania. jakie 
budzi u widzów. 

A jakle perspektywy rysują się dla 
polskiego filmu  fantastyczno-nauko- 
wego? Na ten temat wypowiedzielt 
się w KINIE trzej autorzy: 

Lech Pijanowski utrzymuje, że „a- 
pele o polską filmową twórczość 
»science-fiction« z całą pewnością 0- 
kazałyby się dzisiaj nieskuteczne, 
nie mamy bowiem w tym gatunku 
ani tradycji literackich, ani tym mniej 
— filmowych. Jednakże przy ciągłym 
rozwoju nauki 1 techniki „coraz do- 


tkliwiej występuje potrzeba »science- 
fietion« i w literaturze i w filmie. Ta 
tendencja ma także, realistycznie blo- 


rąc, oczywistą przyszłość. 


głosy i. głosy 


Jerzy Kossak „przyczyny zahamo- 
wańć (tytuł artykułu) naszej fanta- 
styki filmowej upatruje głównie w 
tym, że film nie zdołał „sprostać za- 
daniu stworzenia wizji odpowiadaj: 
cej opisom słownym. Rezultat: „ 
krywanie przez widza elementów i 
materiałów, z których zbudowano de- 
koracje powoduje, Że cały czar pryś 
ka. Te obiektywne trudności Sprz 
wiają, że filmowa „„science-fiction*" — 
„wlaściwie u nas nie istnieje". Także 
na zachodzie, gdzie rządzi prawo 
zysku, po_ eliminacji  komercjalnej 
tandety „na placu pozostaje niewiele 
tytułów "i niewielu rzeczywistych 
twórców." 

Możliwości polskiego filmu fanta- 
styczno-naukowego  przekreślił jed- 
nak zdecydowanie Krzysztof Teodor 
Toeplitz. Jeśh zaś miałby się naro- 
dzić. to — zdaniem krytyka — „nie 
będzie to roślina, której kultywowanie 
w naszym klimacie miałoby jakiekt 
wiek uzasadnienie", „Science-fiction 
może się bowiem z powodzeniem roz- 
winąć tylko tam, „gdzie wyobraźnia 
społeczna opanowana zostaje przez 
myślenie techniczne"; do tego jes: 
cze nie doszliśmy. W swej argumen- 


tacji Toeplitz powołuje się min. na 
przykład Francji w ostatnim dziesię- 
cioleciu XIX wieku i znanych filmo- 
wych fantazji Georgesa Melitsa, ró- 
wieśnika inżyniera Eiffla. „Zarówno 
bowiem Eiffel — czytamy — jak i 
Mólits wyrośli w istocie z tej samej 
idei — aby w wieku (...) gdy Henri 
Poincarć opracował teorię funkcji w 
matematyce, gdy _ Berthelot dokonał 
rewolucyjnych odkryć w dziedzinić 
syntezy chemicznej, gdy Maria Curit 
Skłodowska otworzyła nowe perspel 
tywy przed fizyką, a Braniy zaofero- 
wał światu telegraf bez drutu, przed- 
stawić dzieło sztuki stworzone z no- 
wych materiałów (...), które odpowić 

dałoby nastrojowi społecznemu cza- 
sów, gdy dumnie było być inżynie- 
rem. Takim dzielem była wieża z ni- 
towanej konstrukcji żelaznej. Takim 
dziełem była także »Podróż na księ- 
życe, utrwalona na taśmie celuloida- 
wej. 

Trudno zaprzeczyć tezie, że artysty 
nie można oderwać od warunków 0- 
biektywnych, w których wypadło mu 
żyć. Ale przecież sąsiedzi Francji. ci 
spoza Kanału i ci zza Renu, przeży- 
wali w równym, a może większym 


naukowy. 
Któż zaś może powiedzieć, w jakiej 
mierze na marzenia Mólidsa: oddziałał 
ówczesne odkrycia naukowe, a w 
kiej — na przykład  wizjonerstw 
Jules Verne'a, czy starszego aż o dwa 
stulecia od Verne'a Cyrano de Ber- 
gerac? Ten, pasowany na romantycz- 
nego  Gaskończyka w_ komicznym 
dramacie Rostanda, mieszkaniec Pa- 
ryża w epoce kardynała Richelieu 
jest bowiem autorem opowieści fan- 
tastycznej .„Podróż na księżyc” i dru- 
giej — „Komiczne dzieje państw i im- 
periów "słonecznych", które zdobyły 
mu w. literaturze francuskiej miano 
ojca powieściowej „science tietion*. 
Dla swoich bohaterów Cyrano kon- 
struowal w pierwszej połowie  KVII 
wieku nie tylko książki bez stronie 
i liter, z których za dotknięciem igly 
wydobywały się słowa i dźwięki, ale 
zadziwiające statki kosmiczne. Taki 
pojazd pomysłu pana de Bergerac 
nazwie dzisiejszy naukowiec „apara- 
tem dynamooptycznym czyli maszy- 
ną wprowadzona w ruch przy Wyko- 
rzystaniu promieni świetlnych, co jest 
godnym uwagi naukowym przewidy- 
waniem mechanicznego działania ©- 
teu, 

Może więc. nie mniej niż warunki 
obiektywne. ważą w sztuce śmiałość 
wyobraźni i odwaga myśli? 


KAPPA 
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Poetyckie gadulstwo 


Elizabeth Taylor, 
Richard Burton 


„Boom* ma doskonały wstęp i scenerię 
precyzyjnie zarysowaną — jak we wszyst- 
kich filmach Josepha Loseya. Wyspa multi- 
milionerki — jako fałszywa oaza spokoju i 
ładu, symbol nieprawdziwej potęgi; straszli- 
we panopticum ludzi — rzeczy i ozdobnych, 
a całkowicie beztreściwych przedmiotów. Do- 
mownicy pałacu pani Goforth są robotami 
bez twarzy i bez duszy: jeśli w ogóle można 
zapamiętać jakąś twarz, jest to okrutna, zło- 
śliwa maska karła — strażnika. Zwracają 
uwagę przedmioty, bo tylko one zaludniają 
pusty świat pani Goforth: lekarska apara- 
tura po kryjomu witająca się z nadchodzącą 
śmiercią, ponure okienne nisze, długie poko- 
je, w których jest przestrzeń, ale nie ma 
oddechu, tabliczka informująca o prywatnej 
własności w trzech językach, papuga w klat- 
ce, małpa na łańcuchu, psy nie zawsze na 
uwięzi. Obrzydliwy to świat, jakby przed 
chwilą z lubością wypatroszony przez właści- 
cielkę, a teraz udający tylko życie. 

Losey z wielką maestrią narzuca nam ów 
przedziwny klimat martwoty d strupiesza- 
łości; chce, żebyśmy zbrzydzili sobie tę wy- 
spę usypaną ze złota, która — widziana z 
dołu, niedostępna i tajemnicza — wzbudza 
tyle zaciekawienia. Reżyser ma prawo przy- 
puszczać, że budując taki świat, przeniesio- 


62-letni JOSEPH LOSEY jest Amerykani- 
nem. Od kilkunastu lat mieszka jednak w | 
Londynie | pracuje głównie w Anglii Nie- 
gosniy lekar! rozpoczynał karierę SYMOC: | 
ną w latach trzydziestych, jako krytyk tea. 
śramy "prasy nowojorśkiój. W następnych  ; 
latach reżyserował koncerty jazzowe, by za- 
1. nę F czasem miejsce w czetówce Amerykań. | 
1 


skiej awangardy teatralnej. Potem porzucił 
| teatr i zajął się reżyserią filmową. Zrealizo. 
wał w USA „Chłopca o zielonych 
| remake „Me Fritza Langa 1 ostry, antyrasi 
stowski film 1352 ko- 
1 misja MeCarthy'ego oskarżyła Loscya o sym- 
patie prokomunistyczne. Wezwany na prze- 
| słuchanie, nie stawi 
Jego_ pierwszy 


jezprawie*, W roki 


z perspektywy lat, uważa się go za 
i lsty brulion motywów tematycznych —, 
1 stylistycznych „kina Loseva", nowracią- | 
| gych później w „Przestępcy*, „Ewie”, „SI 
żącym", „Wypadku”, „Tajemnej ceremoni 
1 1 „Boomie le pozornie układ- 
nego | wytwornego świata, zamiłowanie do 
| glężkich, barokowych kompozycji plastycz- 
I 
1 


nych. Najnowszy film Loseya „Postacie w 
krajobrazie" krytyka ocenila wysoko, jako 
próbę odnowienia | 
współczesnego kin; 


lu wielkiego mistrza 


4 


y: w niewoli u 


Williamsa, 


w pałacu pani Goforth 


ny ze złego snu i z wynaturzonej rzeczywi- 
stości społecznej, tworzy zarazem metaforę 
kryzysu zachodniej cywilizacji, nawet — „u- 
padku zachodniego świata" — jak powiada. 
Zbrzydzenie, jakie ogarnia nas już w zet- 
knięciu z pierwszymi sekwencjami „Boomu”, 
jest w tej mierze założone przez autora; sta- 
nowi sprawdzian jego artystycznych intencji. 
Ale rzecz szczególna, że spora część widowni 
wynosi z filmu, oprócz zbrzydzenia, zaledwie 
apatię — zamiast żywych wzruszeń, do któ- 
rych winna przyczynić się dramatyczna akcja 
utworu. I to jest już na pewno efekt nie- 
chciany przez Loseya, który w scenariuszu 
Tennessee Williamsa odkrył kopalnię waż- 
nych treści filozoficznych i moralnych; li- 
ryzm i humor obok biblijnej powagi tonu. 
Przekleństwem „Boomu* jest ekscentrycz- 
ny poeta Chris Flanders (kreowany przez 
Richarda Burtona). Snuje się on po pała- 
cach multimilionerki w japońskim szlafroku, 
z mieczem w dłoni, z miną złowieszczą. Na 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


początku trzyma się skromnie na uboczu (ja- 
ko niedożywiony outsider żąda tylko uroz- 
maiconego, wysokokalorycznego pożywienia), 


W tej odpowiedzialnej roli wygła- 
sza kilkakrotnie uduchowione kazanie nad 
szezlongiem milionerki; nieszczęśliwa kobie- 
ta odchodzi od zmysłów ze strachu, czemu 
nie można się dziwić, bo pierwotnym prze- 
znaczeniem poety były usługi seksualne, pod- 
czas gdy teraz każdy pocałunek z „aniołem 
śmierci" wieści zgubę. Poeta Chris Flanders 
ma z kolei sam swego złego ducha, a jest 
nim właśnie Tennessee Williams, głośny, 
ale nie cieszący się dobrą sławą pisarz ame- 
rykański. Ostry zmysł obserwacyjny William- 
sa raz po raz dochodzi do głosu w „Boomie*, 
reżyser płaci jednak za ten wkład zbyt wy. 
sokie koszty własne. Nieśmiało i z niejakim 
zażenowaniem (biorąc pod uwagę świetność 
nazwisk figurujących w czołówce filmu) 
trzeba powiedzieć, że w momentach kulmi- 
nacyjnych „Boom'* niebezpiecznie balansuje 
na granicy artystycznego ryzyka i pospolite- 
go kiczu. 


Wiadomo, że Williams od lat cierpi na 
chorobę poetyckiego gadulstwa, które kon- 
trastuje wprawdzie z jaskrawym naturali 
mem jego opisów, ale które jest przezeń u- 
ważane za filozofię. Losey niestety bierze to 
wielosłowie za dobrą monetę, nie tłumi go, 
nie cieniuje, wręcz przeciwnie — sam daje 
upust pseudofilozofowaniu w najgorszym 
stylu. Smutno patrzeć, jak oryginalne filmo- 
we widzenie tego reżysera odbarwia się 
przez cudze zadęcie i pretensjonalność. Nie 
dość więc, że Losey zezwala zżartej przez 
nudę multimilionerce na dociekanie sensu 
życia (w białym gieźle, z rozwianym wło- 
sem, nocą, nad skalistym brzegiem morza), 
że z całym namaszczeniem notuje złote my- 
Śli, którymi pani Goforth przerzuca się ze 
swym _metafizyczno-erotycznym demonem 
Flandersem, że częstuje nas płaską trawesta- 
cją Buńuelowej „Viridiany" (scena „podnie- 
sienia*, w której Burton egzorcyzmuje za po- 
mocą kieliszka szampana), to jeszcze dekla- 
ruje — znów za Williamsem! — zaintereso- 
wanie filozofią Wschodu i każe Burtonowi 
powoływać się na jakieś bliżej nie znane hin- 
duskie autorytety. 

Nie jest to mało, jak na jedną opowieść 
o umieraniu wdowy po pięciu milionerach. 
Toteż nie dziwota, że nawet tak znakomity 
aktor, jak Burton, męczy się w japońskim ki- 
monie, nudzi się jego posiadaczką (Elizabeth 
Taylor!), bez przekonania uwodzi sekretarkę 
władczyni (Joanna Shimkus!), a już zupeł- 
nie nie może się odnaleźć w przepastnej pro- 
blematyce amerykańskiego purytanizmu, po- 
głębionego o religię Buddy i refleksję o kry- 
zysie wartości, i przyozdobionego szczyptą 
tradycyjnej poezji. Trzeba na to wszystko 
chłopa na schwał i nie byle jakiego myśli- 
ciela, więc Flanders-Burton, oszołomiony nad- 
miarem przypadających mu ról, pod koni 
filmu wyrażnie przygasa, a w finale nerwo- 
wo chichocze. Ogólne wskazanie praktyczne, 
jakie płeć piękna wynosi z „Boomu*, jest ta- 
kie, że niewątpliwie należy się bać Burtona, 
chociaż dokładnie nie wiadomo dlaczego. Na 
dobrą sprawę wie o tym tylko multimilio- 
nerka, pani Flora Goforth. Wtajemniczeni 
utrzymują, że to właśnie ona zamówiła 
„Boom* w wytwórni World Film Services 
dla własnej podniety; jest to chyba jednak 
tylko niecna plotka. 


„Boom* (Wielka Brytania), reż. Joseph Losey 


| 


JACEK FUKSIEWICZ 


nie 


Kino włoskie zasłużyło sobie 
na palmę pierwszeństwa w dzie- 
dzinie ostrego społecznego i poli- 
tycznego zaangażowania. Od cza- 
su słynnego „Procesu przeciw 
miastu", w kinie tym stale obec- 
ny jest nurt politycznej demas- 
kacji, w którym wyróżnić można 
filmy tak znakomite, jak „Salva- 
tore Giuliano", „Ręce nad mia- 
stem", „Każdemu swoje" i który 
ukoronowany został najnowszym 
filmem Elio Petriego „Poza 
wszelkim podejrzeniem", nagro- 
dzonym Srebrną Palmą i nagro- 
dą FIPRESCI na ubiegłorocznym 
festiwalu w Cannes. Filmy te de- 
maskują niebywałą korupcję sy- 
stemu władzy i jego przedstawi- 
cieli, zbrodnicze powiązania z 
mafią, cyniczną bezwzględność 
lokalnych potentatów, pewnych 
poparcia w Kwirynale i w Kurii, 
a przez to całkowicie bezkarnie 
dorabiających się gigantycznych 
fortun na malwersacjach i wy- 
muszeniach. Zwłaszcza na pro- 
wincji, daleko od stolicy, a prze- 
cież pod czułą opieką protekto- 
rów z rządzącej partii. Chodzi 
oczywiście o chadecję, chociaż ze 
zrozumiałych względów twórcy 


SZTUKA DLA SZTUKI 


„Dzień pyszczyka* to jeden 
. n: pszych kryminałów, 
Jakie mamy na ekranach w 
bleżącym sezonie. Wyjaśnienie 
to winien jestem ws «kim 
miiośnikom tego gatunku, któ- 
rzy od pewnego czasu mają 
prawo skarżyć się na  posu- 
chę, tym razem zaś gotowi 
byliby” przeoczyć film Damia- 
no Damianiege — zmyleni ty- 
tulem oraz plakatem, P.akat 
bowiem  wyobi puszczy 
ke siedzącego na gałęzi, ml 
mc że ptak ten nie pojawi 
się w fllmie w ogóle, a w ty- 
tule figuruje na prawach me- 
tafory. Ca może w umysłach 
potencjalnych widzów wy- 
wołać wrażenie, że chodzi o 
fllm » życia ptactwa  leśne- 
go, w stylu Disney: 

W ogóle, jeśli chodzi o pla- 
katy filmowe, dzieje się 
tej branży niedobrze, o czym 
napisał w „Perspektywach* J, 
z. Słojewski. Ma zację: w 
tej chwlil nastąpi już  cal- 


kowity rozbrat plakatów nie 
tylko z treścią, ale z sensem, 


atmosferą i nawet gatunkiem 
reklamowanych przez nie fil- 
mów. Artystom-plastykom na- 
leży przypomnieć, że plakat 
jest sztuką użytkową I że mu- 
sl być funkcjonalny wobec 
swojej misji reklamowej, a 
informacyjnej. 
większość  na- 
szych plakatów  dezinformuje, 
zamiast informować. Piszę to 
zc smutkiem, bom sam pełen 
winy i niejednokrotnie przy- 
klaskiwalem tendencjom zmie- 
ającym do wyzwolenia pla- 
katu z. informacyjno-reklamo- 
wej dosłowności. Pora jednak 
zawolać: stop! Nasze  plaki 
ty stały się w większości w; 
padków czysta zabawą  gri 
flczną 1 od dawna roz: 
ły się z. publicznością. 
chwil, gdy jesteśmy u nas 
świadkami — podobnie jak 1 
w innych krajach — 
go odpływu widzów 
musimy upomnieć się o 
resy Kina i jego Publiczności. 
Nawet gdyby — w co nie 
wierzę — miało to przynieść 
uszczerbek interesom Sztuk 
Plastycznych. 
J.F. 


Mafia 


przegrywa 


ograniczają się w tym względzie 
tylko do aluzji. Podobnie postę- 
puje Damiani, który każe swoje- 
mu negatywnemu bohaterowi by- 
wać w lokalnym oddziale partii 
chrześcijańsko-demokratycznej. 


Filmy te pokazują sytuację 
specyficznie włoską: rodzimy 
kapitalizm jest stosunkowo mło- 
dy, a więc szczególnie drapieżny, 
a i tradycje mafijne są w tym 
kraju bogate, żeby nie cofać się 
aż do czasów renesansu, kiedy to 
sztylet stawał się zwyczajnym 
narzędziem prowadzenia polityki 
i interesów. Ale nie ujmujmy 
włoskim filmowcom zasługi prze- 
nikliwości i odwagi — gangrena 
na styku świata polityki i wiel- 
kiego businessu jest w równej 
mierze właściwością innych kra- 
jów zachodnich: Francji czy Sta- 
nów Zjednoczonych. A jednak 
podobne filmy demaskatorskie są 
tam rzadkością i mają raczej 
tendencję do podkreślania, że 


chodzi w nim o izolowane wy- 
padki, niejako wrzody na zdro- 
wym ciele systemu. Temu celowi 
służą zwykle happy endy, w któ- 
rych zło bywa przykładnie uka- 


rane, jak chociażby w słynnym 
„Bumerangu* Elii Kazana. 


Filmy włoskie — odwrotnie, 
podkreślają typowość przedsta- 
wianych sytuacji. Tak więc 


„Dzień puszczyka* kończy się 
triumfem ostatecznie, zdawałoby 
się, pogrążonego przemysłowca- 
gangstera, co wywołuje u wi- 
dza wrażenie szoku. Byliśmy bo- 
wiem już pewni zwycięstwa ka- 
pitana karabinierów, przybysza z 
Parmy, który postanowił prze- 
ciwstawić się panującemu w sy- 
cylijskim miasteczku układowi i 
doprowadzić do końca śledztwo, 
którego tropy prowadziły ku ba- 
ronowi — lokalnemu potentato- 
wi, trzęsącemu regionem. Miał 
już zgromadzone dowody w spra- 
wie zabójstwa, oszustw przy bu- 
dowie autostrady, szantażów i 
wymuszeń; miał zeznania bezpo- 
średnich sprawców _ przyznają- 
cych się do winy i dowód koron- 
ny w postaci strzelby, z której 
zabito ofiarę; sprawcę posadził 
już nawet w więzieniu — a jed- 
nak w ostatniej scenie wszyscy 
oskarżeni, siedząc na tarasie i 
popijając kawę, obserwują nowe- 
go kapitana karabinierów: „ten 
ma żonę i dzieci, i zapewne” bę: 
dzie się rozsądniej zachowyw: 

„Dzień puszczyka" jest więc 
publicystyką — ale jest to pu. 
blicystyka tak dramatyczna, tak 
filmowa, tak bogata w celne ob- 
serwacje, że staje się pasjonują- 
cym widowiskiem sensacyjnym. 
Damiani doskonale zdaje sobie 
sprawę z tego, że publicystyka na 
ekranie tylko wtedy ma rację 
bytu, gdy potrafi widza zaska. 
kiwać, wciągnąć i przejąć. Sym- 
patyczny kapitan (gra go Franco 
Nero), walczący samotnie prze- 
ciwko przeważającym siłom prze- 
ciwników, uciekający się do pod- 
stępów i chytrości, staje się ry- 
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Dramatyczna publicystyka 


cerzem sprawiedliwości, postacią 
bliską, wręcz westernowym Sze- 
ryfem. 

Film zrealizowany jest jakby z 
perspektywy owego kapitana, po- 
stawionego naprzeciw obcego ł 
nie znanego mu świata sycylij- 
skiej prowincji. Damiani uzysku- 
je dzięki temu mocny efekt — 
każdy krok naprzód w rozwikły- 
waniu zagadki morderstwa jest 
zarazem kolejnym krokiem w 
gąszczu układów, — stosunków, 
zwyczajów i mechanizmów, któ- 
re wykorzystują gangsterzy. Jak 
chociażby mordercza broń prze- 
ciwko żonie zamordowanego (gra 
ją Claudia Cardinale) — zręczna 
intryga psująca jej opinię u czy- 
hających tylko na tego rodzaju 
plotki kumoszek. 

Znakomicie zarysowane są syl- 
wetki protagonistów, zwłaszcza 
świty i wspólników barona —. od 
szeregowego płatnego mordercy, 
poprzez kolejne szczeble zausz- 
ników, podstawionych  business- 
manów, zmuszonych do uległości 
lokalnych przedsiębiorców. Świe- 
tna jest owa stopniowo rozkru- 
szana buta, która przechodzi w 
strach, ów klimat coraz bardziej 
rozpadającego się mechanizmu 
władzy barona, a wreszcie jego 
ostateczne zwycięstwo. 

"Tak, jak źródłem tego filmu 
jest samo życie, tak i ono może 
być finałem. Fala wstrząsów spo- 
łecznych, która od lat przecho- 
dzi przez Włochy, fale protesta- 
cyjnych wystąpień i aktywizacja 
lewicy — zaczęły podminowywać 
zaskorupiałe układy i struktury 
władzy na Półwyspie Apeniń- 
skim. Jakąś rolę odegrały w tym 
zapewne owe filmowe akty 0- 
skarżenia. 


„Dzień puszczyka"  (Włocny-Fran- 
cja), reż. Damiano Damiani 


JERZY 


„Zagubione uczucia” 


2 stycznia 1971 zmarł Jerzy Zarzycki, jeden 
z najbardziej zasłużonych reżyserów star- 


szego pokolenia. Wspomina Go wieloletni . 


przyjaciel i współpracownik — St. Wohi. 


W czerwcu 1930 roku w miesz- 
kaniu Eugeniusza Cękalskiego ze- 
brało się 10 osób — członków za- 
łożycieli stowarzyszenia STAR” 
Byli wśród nich nieżyjący już: 
Eugeniusz Cękalski, | Stanisław 
Tołwiński, Tadeusz Kowalski i 
Jerzy Zarzycki. Tam po raz 
pierwszy zetknąłem się z Je- 
rzym. Dla mnie, młodego matu- 
rzysty, był on wtedy doświad- 
czonym człowiekiem filmu, któ- 
ry wraz ze swym nieodłącznym 
przyjacielem, Tadeuszem Kowal- 
skim, zrealizował jedną z pierw- 
szych  krótkometrażówek — pol- 
skiej awangardy filmowej okresu 
międzywojennego. Film ten „Dziś 
mamy bal", zrealizowany w czasie 
balu sylwestrowego na Politech- 
nice Warszawskiej, był ekrano- 
wym manifestem — rodzącej się 
niebranżowej polskiej kinemato- 
grafii. 

W okresie przedwojennym 
blisko współpracowałem z Je- 
rzym  Zarzyckim: na terenie 
STARTU, gdzie organizowaliśmy 
wspólnie pokazy i dyskusje, a 
później jako operator jego fil- 
mów. Szczególnie utkwiła mi w 
pamięci realizacja filmu doku- 
mentalnego „Morze*, który Za- 
rzycki reżyserował wsbólnie z 
Wandą Jakubowską. Przy tej 
pracy objawił mi się w pełni 
szczególny charakter Jerzego. 
Już wtedy, jako młody człowiek, 
był ciężko chory. Potrafił swoją 
chorobę i związane z nią cier- 
pienia pokonywać siłą woli i 
właściwym mu __ specyficznym, 
zawsze nieco ponurym, humorem. 
Wszystkie sprawy swojego życia 
związał z filmem, pozostawiając 
jedynie margines dla swego ulu- 
bionego hobby — ogrodnictwa. 
Już wtedy był znakomitym ho- 
dowcą najbardziej egzotycznych 
roślin. Roślin. do których chyba 
w jakiś sposób był podobny. 


Bardzo intensywny okres pracy 
twórczej związał nas znowu przy 
przygótowywaniach scenariusza 
do filmu „Żołnierz królowej Ma- 
dagaskaru*, Prowadziliśmy nie- 
zapomniane rozmowy z Jerzym 
Zarzyckim i Julianem Tuwi- 
mem. Tuwim zagustował w spe- 
cyficznym humorze Jerzego i 
z entuzjazmem przyjmował pro- 
pozycje, tak bardzo charaktery- 
styczne dla jego usposobienia. 
Realizacja „Żołnierza królowej 
Madagaskaru", którego byłem 0- 
peratorem, przypadła na ostatnie 
miesiące przed wybuchem II 
wojny światowej. Jerzy był bar- 
dzo chory w czasie prac nad fil- 
inem, pokonywał to niemal nad- 
ludzkimi  wysiłkami, potrafił 
jednak stworzyć atmosferę, w 
w której realizacja filmu spra- 
wiała nam wszystkim wielką sa- 
tysfakcję. 

Lata wojny rozłączyły nas, ale 
wiemy, że nawet w najcięższych 
chwilach Jerzy nie porzucił swe- 
go powołania filmowego i stał 
się żołnierzem-filmowcem w Po- 
wstaniu Warszawskim, 

Po odzyskaniu niepodległości i 
stworzeniu nowej polskiej kine- 
matografii Jerzy natychmiast 
stanął do pracy. Przygotowywa- 
łem z nim realizację nie nakrę- 
conego nigdy filmu o Moniuszce, 
byłem także operatorem dwóch 
pierwszych filmów, które Zarzyc- 
ki nakręcił po wojnie. Był 
wciąż ten sam, zacięty, ale pełen 
pomysłów i humoru | człowiek, 
którego poznałem w 1930 roku. 

Niechaj te kilka urywków 
wspomnień będzie wyrazem nie- 
gasnącej pamięci o _ przyjacielu, 
który wielokrotnie był dla mnie 
wzorem. 


STANISŁAW WOHL 


„Pogoń za Adamem 


„Miasto nieujarzmione" 


CHOROBA, 
KTÓRA 
JEST 
W NAS 


Temat „podwójnego życia” 
(czy, jak dodał pewien angiel- 
ski autor, „dwój-myślenia”), 
jakie człowiek może prow: 
dzić w świecie — jest tak sta- 
ry jak sztuka. Ona przeci 
istnieje m. in. po to, żeby 
swych herosów i swoje heroi 
wynosić ponad codzienną, po- 
wierzchniową rzeczywistość, 
którą mogą dotknąć rozczapie- 
rzonymi, kurczowo łaknącymi 
palcami, jak się dotyka wł: 
snego ciała i kawałka muru 
Herosi lub heroiny sztuki od- 
bijają się od rzeczywistość 
jak od trampoliny i v 
się w świat inny, ułudniejszy, 
świat nie „na - wyciągnięcie 
-ręki". Ulatują w ideał i ma- 
rzenie, sen lub wyobraźnię, 
myśł strzelistą bądź ideę nie- 
botyczną, co ich wyswobadza, 
uskrzydla, wyzwala z usidleń. 
Jednak wcale nie tak dawno 
artysta zaczął się zastanawiać, 
jakie motywy, jakie siły od- 
środkowe w człowieku wyr: 
<ają go poza tamę rzeczywi- 
stości, poza szlabany cielesnego 
świata. I odkrył, że są to źród- 
ła psychiczne i socjalne, cz 
sto od człowieka niezależne. I 
odkrył, że słowo  „ulatuje” 
zbyt często z tych właśnie 
powodów należałoby zmienić 
na „zapada się”. 

Człowiek poszukuje lub jest 
poszukiwany przez swoją dru- 
gą naturę, która jest tym, co 
weń stłumione, podświadome 
i namiętnościom ciemnym pod- 
dane. Jest lub chce odsłonić 
represjonujące go na co dzień 
socjalne obramowania, które 
wrzynają się w jego los nie- 
postrzeżenie, acz nieodwołal- 
nie. Człowiek współczesny wi- 
dzi siebie schizofrenikiem: błą- 
dzi, gdzieś po omacku, otępio- 
ny własną naturą, z caiym ba- 
lastem własnych urojeń i nie- 
wczesnych pragnień, ucieka od 
tego. co w rzeczywistości, w 
której żyje, jest rozdarciem, 


rozdwojeniem na „autentycz- 
ność” i „życie pozorne”. 

Dlatego uznaliśmy schizofre- 
ników, Pełno ich błąka się po 
utworach sztuki współczesnej, 
jak i pośród nas. Pisze angiel- 
ski psychiatra, Roland Laing, 
w swej kapitalnej książce „The 
politics of experience", iż jesz- 
cze w XVI wieku schizofreni- 
ków palono na stosie pod za- 
rzutem uprawiania czarów lub 
konszachtów z diabłem, a do- 
piero w wieku XX przestano 
ich zakuwać w kajdany. Bo 
schizofrenia jest chorobą pod- 
świadomości, chorobą  naj= 
współcześniejszą, chorobą nas 
wszystkich, odczuwających ża- 
tatę poczucia własnej jaźni i 
własnej niepowtarzalności w 
świecie mrowiących się przed 
nami mikro i pseudo-wartości, 
którymi co sz bombarduje 
nas rzeczywistość, środki ma- 
sowego przekazu, współczesna 
kultura. 

Oglądam iękność dnia” 
starego mistrza i widzę już 
„potrójne” życie bohaterki, I 
nie ekscytują mnie wcale sce- 
ny erotycznych widziadeł z ba- 
tożeniem, chlustaniem błotem; 
ani to także, iż mieszczańska 
córa do domu schadzek się z: 
ciąga, bo zew płci ją niesie, 
Moje poglądy na kobietę są 
nieskomplikowane, wiem, że 
wyzwolenie kobiety następuje 
tylko przez naturę puszczoną 
samopas, że w stanie pewnej 
potrzeby jest jej wszystko jed- 
no, byle by się pojawiła jakaś 
odmiana życia. I nie to mnie 
zaciekawia, zwłaszcza że frant 
Kałużyński napisał, że to w 
ogóle nie o kobietę idzie. Bo co 
jest rzeczywiście w obrazie 
Buńuela fascynujące — to ów 


trans, ów ćlan vital, który nie- 
sie poza konwencje społeczne, 
poza nasze psychiczne gniazd- 
ko, poza naszą dzienną zaba- 
wę w życie. Chodzi o coś, co 
jak słusznie zauważył Konrad 
Eberhardt w „Ekranie”, wy- 
myka się ocenom moralnym 
czy potocznym kryteriom psy- 
chologii. 

A to dlatego, że Sćverine nie 
jest w ogóle osobowością, skła- 
da się z jakichś słów, jakichś 
gestów, jakichś odruchów. Jest 
w sobie zatrzaśnięta i samotna, 
bijąca chłodem po oczach. Nie 
chce brać udziału w czyimkol- 
wiek życiu, Albowiem jest 
prześladowana przez to, przez 
co i my prześladowani jeste- 
śmy, tylko żyjemy, nie wiedząc 
o tym. Kiedy tak wędruje w 
półprzytomnej wędrówce do 
nikąd, naśladuje nas wszyst- 
kich, którzyśmy w życiu na- 
szym osobowym wolności nie 
znaleźli, prawdy nie zaznali, 
ślimacząc się tam i sam po 
trotuarach dnia. 
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Mwi 


Eric Rohmer 


— Wspólnym tematem molch ftl- 
mów („Kolekcjonerka”, „Moja noc 
u Maud”) jest romantyczna gra, 
subtelne związkt psychologiczne łą: 
czące mężczyznę i kobietę. Bohate- 
rem „Kolana Klary” jest trzydzie- 
stopięcioletnt (Jean- 
Claude Brialy), spędzający letnie wa- 
kacje nad jeziorem d'Annecy. Ma 
młar ożenić się z młodą Szwedką. 
Tymczasem przyjeżdża jego dawna 
przyjaciółka, rumuńska powieściopi- 
sarka t zaprasza bohatera do domu, 
gdzie są dwie nastolatki. Powieściopi- 
sarka chce zbadać, jak zachowuje się 
dojrzały mężczyzna w otoczeniu mło- 
dych dziewcząt. Bohater wpada w za- 
stawione sidła i rzeczywiście reaguje 
jak postać powstającej dopiero po- 
wieści, 


businessman 


Candice Bergen 


Kolejna adaptacja 
Katharine Ross i Jason Robards 


Powrót do męża 
Nathalie Delon 


Podwójny happy end 


Bohaterowie mojego filmu dużo 
mówią, wyrażają różne sądy 1 opinie, 
ale nie należy brać tego wszytkiego 
zbyt serio. Widz nie powinien tm ufać 
i brać ieh zwierzeń za dobrą monetę. 
Pewne cechy tych ludzi pozostają 
niedopowiedziane. Są po prostu. wy 
padkową mej wyobraźni t rzeczywi- 
stości. 

W moich filmach nigdy nie wystę- 
pują ct sami aktorzy. Zależy mt prze- 
de wszystkim na autentyzmie. Wyma- 
gam od aktorów całkowitej tdentufi- 
kacji z ekranowymt postaciami. Dla- 
tego tak często samt opracowują swe 
dialogi. Nigdy nie powtarzam ujęć; 
na ogół pierwsze jest najlepsze. 

Bardzo często mówi się, że moje 
filmy są pod wpływem klasycznej li- 


teratury francuskiej; Kartezjusza, 
Montaigne'a, Rousseau. Tak, siedem 
nastowieczni autorzy udzielił mi 


dobrej lekcji psychologicznego za- 
wiązywania akcji. To oni przecież 
udowodnili, że postępowaniem czto- 
wieka kieruje miłość i ambicja. Ale 
z wpływem klasycznej kultury nie 
należy przesadzać. Proszę wziąć pod 
uwagę, że pisania dłalogów filmo- 
autorów... 


wych uczyłem sią od 
„czarnej serii”. 


DWA FILMY DUŃSKIE 


Qa kilku lat filmy duńskie nie zdo- 
były żadnych międzynarodowych 
nagród, nie zwróciły też na siebie 
uwagi zagranicznych krytyków. Do 
artystycznych osiągnięć nie można 
bowiem zaliczyć ani_„Październiko- 
wych dni* znanego reżysera Bena 
Christensema, ani „W niedzielę trzeba 
dać Bogu szansę" Henrika Stangeru- 
pa, mimo że ten drugi został uznany 
za najlepszy debiut 1570 roku, 


„Październikowe dni" odtwarzają 
wydarzenia x 1943 roku, kiedy to ura- 
lowano życie wielu duńskim Zydom, 
wywołąc ich potajemnie statkiem do 
Szwecji. Christensenowi zarzucono w 
recenzjach nieumiejętność pogłębienia 
ludzkich charakterów, a publiczność 
żle przyjęła  angielsko-amerykańską 
obsadę aktorską, gdyż zmusiło to ją 
do czytania napisów tłumaczących 
wszystkie niemal dialogi, z wyjątkiem 
kwestii wypowiadanych przez... oli- 
cerów hitlerowskicht 


Powrót do filmu 
Connie Stevens 


Film „W niedzielę trzeba dać Bogu 
szansę'* dotknął wprawdzie ważkiego 
problemu kontestacji w tonie kościoła 
protestanckiego, lecz forma tego pro- 
testu — niszczenie Biblii | demolowa- 
nie kościoła przez trzech pijanych 
pastorów — odstręcza nie tyle od koś- 
<ioła, co od awanturnictwa, 


„CAMPUS” 


Amerykański film „Campus« (wy- 
śwletlany także pt. „Getting Straight") 
Richarda Rusha rozczarował krytykę 
europejską, oczekującą utworu o 
współczesnych problemaca amerykuń- 
skiej młodzieży (Campus oznacza 
miejsce w szkole lub college'u, gdzie 
odbywają się zgromadzenia studenc- 
kie). „Tymczasem — jak pisze Jean 
de Baroncelli w „Le Monde" — jest 
to typowy produkt hollywoodzki, ko- 
media z podwójnym happy-endem: 
ideologicznym i sentymentalnym. Stu- 
dent (Elllot Gould), zbuntowany prze- 
ciwko profesorom swojej uczelni, 
uspokaja się w ramionach ukochanej 


dziew. (Candice Bergen), będą- 
cej rodziijem cukierka w celofaniew" 
(zdjęci: Aktualny temat dzisi 


szego amerykańskiego życia — z0- 
stał potraktowany zdawkowo | kon- 
formistycznie*, 


I plame 


Robert Aldrich („Vera 
Ostatni zachód słońca') 
s Vegas plenery nowego 
„Gang. Grissoma" 
— Będzie to — mówi reżyser — opo- 
wieść o kidnappingu 1 morderstwie 
dokonanym w jednym z nocnych klu- 
bów. Bohaterką jest gwiazda musie- 
hallu. Dlugo szukałem odtwórczyni. 
Wreszcie zdecydow: się na Con- 
nie Stevens (zdjęcie, tóra niegdyś 
rokowała duże nadzicje, lecz zrezyg- 
nowała z kariery filmowej | wraz ze 
swym mężem, Eddie Fisherem, za- 
częła występować w Las Vegas. 
Ostatnio zdecydowała się powrócić do 
flimu; widziałem ją w „Hawajskich 
oczach". A że śplewa I tańczy dosko- 
nale, więc zawariem z nią kontrakt. 


Cruz", 
kręci w 
filmu 


ronika 


Nagrody 


Nagrody im. Georgesa Sadoula za 
rok 1970 przyznano Marcelowi OphUl- 
sowi (Francja) za film „Troska 1 li- 
tość* oraz Shadi Abdel Salamowi 
(Zjednoczona Republika Arabska) za 
film „Mum. 

„Jest rzeczą zadziwiającą — pisze 
Louis  Marcorelles — że telewizja 
francuska nie wyświetliła do tej pory 
filmu Ophulsa. Trwa on prawie cztery 
1 pół godziny 1 jest kroniką okupacji 
niemieckiej we Francji i postaw 
Francuzów w tym okresie: 

Marcel OphUls (syn Maxa Ophilsa) 
wraz ze swym najbliższym współpra- 
cownikiem, Andrć Harrisem, pokazu- 
dą francuskie miasto Clermont-Fer- 
rand w latach 1940—1944. Jest to re- 
portaż, wykorzystujący kroniki aktual- 
ności z tamtego okresu, wspomnienia 
ludzi o powszednich dniach okupacji, 
świadectwa okupantów, polityków, 
członków ruchu oporu. O swym pro- 
cesie, ucieczkach, walce w szeregach 
Wolnej Francji opowiada były pre- 
mier, Pierre Mendżs-France; o oku- 
pacji Clermont-Ferrand mówi dawny 


. 


im. Georgesa Sadoula * 


z. 


EgE. 
| > 


kapitan Wehrmachtu, Helmuth Tau- 
send, dzisiaj spokojny handlowiec; o 
życiu Francuzów w tym czasie 1 ich 
lękach — aptekarz Marcel Verdier. 
Film odwołuje się do takich świad- 
ków, jak Anthony Fden, Jacques 
Duclos, Georges Lamirand — minister 
do spraw młodzieży w rządzie Pótaina 
1 wielu innych, zarówno patriotów, 
jak i kolaborantów. 

Film Ophdlsa jest szczery i gorzki, 
demaskuje wiele mitów i legend, W 
tym tkwi główny powód jego bojkotu 
przez telewizję francuską, chociaż był 
już wyświetlany w Niemczech Za- 
chodnich 1 Szwajcarii, 

Film egipski „Mumia* również ewo- 
kuje przeszłość. Jego autor, Shadi Ab- 
del Salam, jest z zawodu architektem 
1 był konsultantem artystycznym 
dwóch superprodukcji: „Kleopatry 
Mankiewicza 1 „Faraona" Kawalero- 
wicza. Akcja jego filmu rozgrywa się 
w roku 1881, w małej wiosce koło 
Teb. Rodzina egipskich chłopów strze- 
że tajemnicy odnalezionego skarbu. 
Stare relikwie z grobowców stają się 
przedmiotami nielegalnego handlu 
1 przynoszą ubogim ludziom stały do- 
chód, Ich byt ulega zagrożeniu, kiedy 
2 Kafru przyjeżdża ekspedycja archeo- 
logiczna, aby zabrać mumie władców 
XXI dynastii, 

Na kanwie tego tematu egipski re- 
żyser stworzył urzekający poetycką 
1 plastyczną urodą fresk, odległy od 
melodramatycznych konwencji rodzi- 
mej kinematografii. „»Mumia« — pi- 
sze recenzent „Les Lettres Francal- 
ses", Michel Capdenac — to próba od- 
nalezienia _ ciągłości kulturalnej, 
wspólnych cech narodowych. Dziwny 
symbol tego, co może się narodzić w 
sztuce filmowej Wschodu”. 


Angielska aktorka Tracey Crisp 
specjalizuje się ostatnio, dzięki świet. 
nej charakteryżacji, w rolach mło- 


TZ ASZO ZĘ, 


dych mężczyzn. Reżyserzy przepowia- 
dają jej włelką karierę. John Huston 
powiedzłał: „Ona jest zbyt duża, abu 
grać mate role”. 


*k 


Dawne sławy ekranu powracają 
coraz częściej na Broadway. Po wie- 
lu latach Kariery fllmowej Danny 
Kaye wystąpił tu ostatnio w musicalu 
„Arka Noego” t przygotowuje się do 
następnej kreacji teatralnej. Lauren 
Bacali, dawna żona t partnerka 
Humphreya  Bogarta, cieszy się 
ogromnym powodzeniem w sztuce 
Ewa przeciw Ewie”. W jej tlady 
poszły także Zsa Zsa Gabor t Ginger 
Rogers. 


toc,głue! 


KIJÓW. Jurij Iijenko kręci film 
„Biały ptak z czarnym piętnem". Jest 
to opowieść o starym dzwonniku 
z Mołdawii, który tworzy z czterema 
synami orkiestrę wiejską 1 uczestni- 
czy we wszystkich okolicznych uro- 
czystościach — radosnych 1 smutnych. 
Wojna rzuca braci w różne strony 
świata 1 naznaczy ich losy tragicznym 
piętnem. 


MADRYT. Luls Berlanga („Kat') 
oświadczył dziennikarzom, że zamie- 
rza przystąpić do realizacji filmu o 
hiszpańskiej wojnie domowej. Sce- 
nariusz pisze Azcona, a w roli głów- 
nej wystąpi Juan Manuel Serrat. 


PARYŻ. Claude Lelouch („Kobieta 
i mężczyzna”) realizuje swój najtań- 
szy film. Tytul: _ „Kawalerski 
weekend", Zdjęcia potrwają tylko 
dwa dni. 


TALLIN. Reżyser Gregor Kroma- 
now kręci w Estonii zdjęcia do filmu 
„Ostatni dzień klasztoru świętej Bry- 
gldy*, który opowiada opartą na 
faktach tragiczną historię zakochane- 


djęcie tygodnia 


Jak już pisaliśmy, Pier Paolo 
Pasolini realizuje fllm oparty na 
motywach kilku opowiadań z 
Dekamerona”  Boccaccia. Oto 
zdjęcie z tego filmu, inspirowane 
malarstwem Giotta, 


go mnicha, W filmie wystąpią: 
ukraiński aktor Aleksander Golobo- 
rodko oraz Elsa Radzyń, Ingrid Audrin 
1 Ants Lauter, 


LONDYN. Albert Finney będzie pro- 
ducentem, reżyserem i odtwórcą roli 
głównej w fllmie „ Dancer". Sce- 
narlusz został oparty na nowej sztu- 
ce Johna Osborne'a. 


PARYŻ. Jacques Deray, specjalista 
od filmów kryminalnych, realizuje 
komedię „Ostrożnie, mielizny!*, Alain 
Delon gra tu mężczyznę, który po 
utracie żony (utonęła w morzu) wstę- 
puje do seminarium duchownego. Po 
siedmiu latach zmarla rzekomo kobie- 
ta zjawia się i żąda, aby mąż do niej 
powrócił. Qhok Delona wystąpią: 
Paul  Meufsse | Nathalie Delon 
(zdjęcie 3). 


PRAGA. Sherloek Holmes pojawi się 
znów na ekranie, tym razem w cze- 
skim filmie „Pragnienie Sherlocka 
Holmesa", Autorem scenariusza jest 
pianista Ilia Hurnik, reżyserem — 
Stżpan Skalsky. 


HOLLYWOOD. Reżyser Gordon 
Hessler dokonuje kolejnej adaptacji 
słynnego opowiadania Edgara Allana 
Poe/yZhrodnia na ulicy Morgue". W 
tiimieśwystąpią: Jason Robards (zdję- 
cie 2), Michael Dunn, Herbert Lom 
i Christine Kaufmann. 


b | 
Od pięciu lat Indonezja zalewana 


jest filmami amerykańskimi, w więk- 
szości pozbawionymi wartości arty- 


stycznych. Ekspansja zagranicznej 
szmiry spowodowała głęboki kryzys 
rodzimej produkcji tilmowej. Wew- 
nętrzna sytuacja w Indonezji unie- 
możliwia organizowanie jakichkolwiek 
akcji protestacyjnych. Jedyną tormą 
walki są stałe apele do społeczeństwa 
© bojkotowanie kin, które wyświetli 
ją tllmy importowane, Apele te od- 
noszą skutek. W ostatnich dwóch la- 
tach zbankrutowało w Indonezji po- 
nad 300 kin, a 100 dalszych jest w 
przededniu likwidacji. W całym kra- 
ju czynnych jest dziś zaledwie 800 
kin, co przy 120 milionach ludności 
oznacza praktycznie upadek kinema- 
tografii. 


*k 


Na ekranach Rzymu wyświetlana 
jest włoska komedia fantastyczna 
ukKiedy kobiety miały ogony”. Oto 
afisz reklamujący ten film 


Gra wyobraźni 
„Rejs* 


RZECZYWISTOŚĆ 
PROWOKACJA 
| ABSURD 


Marek Piwowski zadebiutował komedią „Rejs”, wyświetlaną nie- 
dawno na naszych ekranach. Film pokazywano w niewielu kinach, 
lecz zdobył duży rozgłos. Piwowski jest także autorem filmów krót- 
kometrażowych, wśród nich „Pożar, pożar, coś nareszcie dzieje 
się" i „Psychodrama". Oto co mówi o sobie i swoich filmach. 


ychowałem się na Targowej 
ulicy o najgorszej reputacji 
w Warszawie. Przez jedenaście 
lat nauki, trzynaście razy wyrzu- 
cano mnie z różnych szkół. Pod- 
czas tych przymusowych przerw 
w nauce pracowałem jako ro- 
botnik w PGR-ach, na budowie, 
w transporcie, wreszcie w fabry- 
ce mebli, gdzie zdobyłem dyplom 
stolarza. Ostatnią szkołą, z któ- 
rej mnie wyrzucili, był Wydział 
Nawigacyjny Szkoły Morskiej w 
Szczecinie. Rok pracowałem w 
kopalni, dwa lata spędziłem w 
więzieniu, a kiedy zjawiłem się 
na egzaminie wstępnym na reży- 
serię, komisja zapytała? 


— Co pana sprowadza do szko- 
ły filmowej? 


— Nie — odpowiedziałem — 
tym razem przychodzę dobrowol- 
nie. 


(Z życiorysu). 


t0 


— Pańska komedia odniosła 
rzadki sukces na naszych ekra- 
nach: widzowie śmiali się, bili 
brawo, a pod kinem uwijały się 
koniki, oferując bilety po 40 zło- 
tych. 

— Komedie polskie dzielą się 
na: a) śmieszne, b) słuszne. Ko- 
misja Kolaudacyjna zadecydo- 
wała, że „Rejs” nie jest kome- 
dią. Na  kolaudacji oglądano 
„Rejs* w milczeniu. Jedyna oso- 
ba, która znienacka  parsknęła 
śmiechem, tłumaczyła później, że 
przypomniał jej się kawał o Mu- 
rzynie, który stoi w zimnej 
wodzie do kolan. Zdecydowano 
więc, że masowy widz na to nie 
pójdzie, a nawet jeśli pójdzie, to 
zaraz wyjdzie. Nie wykonano 
normalnej ilości kopii: zamiast 
20 czy 30 kopii — „Rejs* miał 
dwie. 

— Dlaczego, pana zdaniem, 
widownia przyjęła ten film z sa- 
tysfakcją? 


— Wychodząc od sytuacji rea- 
listycznych, staram się przenieść 
je w wymiar absurdu; w moim 
pojęciu bowiem jedynie formuła 
humoru absurdalnego jest w sta- 
nie zdemaskować rzeczywiste 
absurdy tkwiące w naszym ży- 
ciu społecznym, prawnym, oby- 
czajowym; jest to bolesna forma 
terapii, ale — jak sądzę — sku- 
teczna, oczyszczająca. Ludzie na 
„Rejsie" śmieją się, bo film na- 
rodził się z powszechnej świado- 
mości, utrwalonej na długo przed 
jego powstaniem. 

— Stosuje pan metodę prowo- 
kacji... 
— Zacząłem ją stosować już w 
filmach szkolnych. W „Mucho- 
tłuku* chciałem sprawdzić, na 
ile to, co jest zainscenizowane, 
zorganizowane z góry, może spra- 
wiać wrażenie czystego doku- 
mentu. Akcja miała rozgrywać 
się w ciągu kilkunastu minut, w 
typowym, tanim barze 1II kate- 


Reż. Marek Piwowski 1 sce- 
narzysta Janusz Głowacki 


gorii. Zacząłem kręcić ten film 
z zawodowymi aktorami. Wycho- 
dził fałszywie. Aktorzy-zawodow- 
cy ilustrowali swoje wyobraże- 
nia o zwykłych ludziach z tanich 
barów. Po pierwszym dniu przer- 
wałem zdjęcia, Wypożyczyliśmy 
z kolegą dwa kostiumy milicyj- 
ne i w tym przebraniu rozpoczę- 
liśmy obchód barów III katego- 
rii, skąd wyławialiśmy ludzi ro- 
kujących, w moim odczuciu, na- 
dzieje aktorskie i doprowadzaliś- 
my ich do sali gimnastycznej, za- 
adaptowanej na knajpę. Tu za- 
praszałem  „aresztowanych* do 
stolików, prezentowałem wzaje- 
mnie, prowokowałem rozmowy, 
sytuacje. W rodzącej się na na- 
szych oczach  mikrospołeczności 
zawiązywały się sympatie, kon- 
tlikty, intrygi, przyjaźnie i zatar- 
gi. Nad ranem, bo kręciliśmy no- 
cami, chcąc zachować naturalną 
atmosferę knajpy, miałem już 
mnóstwo  mikro-scenek, mikro- 
sytuacji, które — odpowiednio 
wykorzystane na etapie montażu 
-— złożyły się na film. 

Prowokując ludzi do autenty- 
cznych zachowań, reakcji i od- 
ruchów, zacząłem sobie zdawać 
sprawę, Że ten autentyzm jest 
w pewien sposób ograniczony. 
Mogłem bowiem rejestrować ka- 
merą tylko to, co ludzie sami 
chcieli o sobie powiedzieć, mo- 
głem ich pokazywać jedynie taki- 
mi, jakimi sami chcieli się po- 
kazać w oczach innych, a nie 
kim są naprawdę. Dlatego w jed- 
ych filmów, w 

postanowiłem 
wprowadzić nowe elementy. Był 
to film o nieletnich dziewczętach 
zamkniętych w zakładzie popra- 
wczym. Zastosowany tu test wol- 
nych skojarzeń pozwalał nie tyl. 
ko na wydobycie z dziewcząt 
świadomej prawdy o sobie, ale 
— na eksploatowanie ich pod- 
świadomości. Testy  obnażyły 
kontrast ich okaleczonego dzie- 
ciństwa i przedwczesnej dojrza- 
łości. 

W zakładzie zapewnia się tym 
dziewczętom spokój i możliwość 
dojścia do względnej równowa- 


Autentyczny dokument 
„Rejs* 


gi. Co ważniejsze — uczy się je 
tego, czego dotąd nie znały: mi- 
łości. Ale dziecko po roku, 
dwóch, wraca do matki, która je 
bije, i do ojca pijaka. I tu za- 
czyna się nowy problem, który 
kiedyś chciałeym  zanalizować: 
problem ponownego oddziaływa- 
nia środowiska na dziecko, ale 
na dziecko już ufne, otwarte na 
uczucie. Dopiero wtedy staje się 
to naprawdę groźne. 

— Pańskim filmom, zwłaszcza 
„Rejsowi”, zarzuca się często 
brak elementu porządkującego. 

— Podobnie jak w moich po- 
przednich filmach, zastosowałem 
w „Rejsię" metodę prowokowa- 
nia swoistego ekshibicjonizmu 
psychicznego. Stąd konieczność 
improwizacji podczas zdjęć, ko- 
nieczność sytuacji i zachowań 
naturalnych, dialogów powstają- 
cych na żywo przed kamerą. Tra- 
dycyjny scenariusz jest tu po 
prostu niemożliwy, a tradycyjna 
dramaturgia, polegająca na opo- 
wiadaniu historyjki czy rozwija- 
niu tak zwanej akcji, ustąpić 
musi miejsca  strukturom no- 
wym, odwołującym się do wol- 
nej gry skojarzeń widza, jego in- 
teligencji i wrażliwości. Może to 
być konstrukcja  paraboliczna, 
może to być też struktura otwar- 
ta, najbardziej zbliżona do ży- 
cia. Taki materiał ma w moim 
odczuciu określoną wartość: sta- 
nowi najbardziej autentyczny do- 
kument (świadomego i podświa- 


domego) stanu współczesnych 
umysłów. 
— Jak pracował pan nad tym 
filmem? 


— Ułożyłem najpierw dekalog 
tych elementów, które składają 
się na tradycyjny film. Następ- 
nie w czasie realizacji starałem 
się je w miarę możliwości elimi- 
nować. Spojrzałem na  zbioro- 
wość jak gdyby oczami jednego 
człowieka, pasażera statku. Ktoś 
taki nie może obserwować na- 
raz wszystkich postaci; co =wię- 
cej, wybrawszy nawet kilka o- 
sób z tłumu, nie jest w stanie 
prześledzić ich całkowitego „roz- 
woju psychologicznego”. Wsiada 


na statek, spostrzega jakiegoś 
człowieka, potem traci go z oczu 
Postępując w ten sposób, nie mu- 
szę nadawać owej mozaice wy- 
darzeń, odruchów i zachowań, 
cech tradycyjnej fabuły. Wystar- 
czy sama obserwacja przypadko- 
wych fragmentów, pozornie o- 
derwanych od siebie mikro-sce- 
nek i  mikro-ujęć. Momentem 
„porządkującym" jest tylko to, co 
można określić mianem chrono- 
logii rozwoju tematycznego: nie 
ma to jednak nic wspólnego z 
rozwojem tak zwanej akcji. Wy- 
daje mi się, że moi krytycy po- 
pełniają błąd, traktują bowiem 
„Rejs w kategoriach klasyczne- 
go filmu fabularnego i wylicza- 
ją popełnione przeze mnie błędy, 
które byłyby nimi w istocie, gdy- 
by dotyczyły właśnie tak skon- 
struowanego filmu. 

— Uznając walory  „Rejsu”. 
przychylam się jednak do opin 
wyrażonej na łamach FILMU 
przez Andrzeja Wajdę, który 
powiedział: „Zobaczyłem kilka 


wspaniałych "_ »gombrowiczow- 
skiche scen — nie zobaczyłem 
filmu”. 


— Zdaję sobie sprawę, że po- 
pełniłem błędy; zwłaszcza na e- 
tapie scenariusza. Powinienem 
był dokładnie zorientować się w 
możliwościach moich niezawodo- 
wych aktorów i dopiero wtedy 
napisać scenariusz, inspirujący 
każdego z nich, a jednocześnie 
uwzględniający ich indywidualne 
cechy. Każda scena powinna 
mieć kilka z góry zaplanowanych 
wariantów, potraktowanych szki- 
cowo, ale nakreślonych wyraziś- 
cie. Przystępując do realizacji 
filmu powinienem był dyspono- 
wać zatem pewnym zespołem 
sprecyzowanych sytuacji, wyda- 
rzeń; powinienem był znać za. 
kres możliwości ludzi, których 
angażuję; przewidzieć, jak za- 
chowają się aktorzy wmanewro- 
wani w z góry zakomponowane 
sytuacje. Reszta powinna pozo- 
stać żywiołem, grą przypadku i 
wyobrażni. 

Rozmawiał: 

ANDRZEJ MARKOWSKI 


zapiski krytyczne 


© AKTORKA WOŁCZEK © „KRÓL LEAR” 
© AKTOR A KRYTYK © „KWIAT GRANATU" 


WTOREK 


W ciągu miesiąca jestem tw Moskwie już po raz drugi. 
Przed tym nie byłem tu z dziesięć lat. Eardzo się zmieniła. 
Nowy Arbat. smukłe domy wzdłuż szerokiej ulicy. Przywo- 
dzą na pamięć wdzięczne wieżowce Mediolanu, trochę wtr- 
szawską Ścianę Wschodnią. Starej Moskwy, którą tuk lubię, 
coraz mniej: dworków w ogródkach, skwerkow, podwórek, 
staruszek, Za to pozostała mnóstwo cerkiewek. Odnowione, 
odświeżone — wyłaniają się pośród nowoczesnej architektury 
niby kępki grzybków w złotych i zielonych kapeluszach. 

Śnieg, tęgi mróz, mroźny wiatr. Moskwiczanie są na to wy- 
trzymalsi od nas. Ale od czasu do czusu wymykam się z 
sympozjum, na które przyjechałem, by powłóczyć sie po 
mieście, zajrzeć do sklepów. Jeden z nich, wielk: kolonialny 
dom towarowy, pamięta jeszcze lata sprzed rewolucji. Sece- 
syjny, bizantyjski, meskiewsko-kupiecki, pyszny jak sarafan. 
Dziś pokazuno mi też sławną dzielnicę, gdzie byłu restaura« 
cja „Jar”, dokąd kupcy jeździli „do Cyganów”. 

Sympozjum krytyków filmowych. Wieczorami  ojladamy 
filmu. „Początek” Panfiłowa już znałem, wise poszedłem do 
lo popularnego „Sowriemiennika”. Duisali „Balladę 
o niewesołej knajpce” Albeego. Sztuka tuka sobie. Głęboka 
prowincja amerykańska, jak w filmie albo u Caldtczlla, ra- 
czej u niego: mnóstwo dziwacznych typów. naturalizmu, 
smutku. Bardzo dobra rola aktorki Wolczek. Bohaterka w jej 
wykonaniu przypominała bezwzględnością niektóre kobiety 
Szekspira. Szekspir w „Sowriemienniku” też ma być. „Mak- 
bet”. Chce go wystawić podobno Wajda. 


ŚRODA 


Jeszcze o Wołczek. Widziałem ją dziś znowu, w filmie Ko- 
zincewa „Eról Lear”. Jest jedną 2 córek króla Ciężka, 
brzydka, okrutna. Aktorka powtarza się trochę w stosunku 
do wczorajszej roli. O samym filmie trudno mi na razie wiele 
powiedzieć, dawno nie czytałem sztuki, nie wszystko pamię- 
tam, ele wydajc się, że reżyser zrobił 2 „dramatu rodzinnego” 
rzecz nazbyt epicką i w ogóle z dramatu melodramat, czym 
„Król Lear” zawsze grozi. 

Wieczorem spotkanie z członkami moskiewskiego dysku- 
syjnego klubu filmowego Młoda inteligencja, studenci. Og!ą- 
daliśmy „Brzezinę” Wajdy, więc później rozmowa o Wajdzie, 
o tym filmie, o „Krajobrazie po bitwie”. Zrają dobrze naszą 
kinamatografię. Czytają FILM Dyskutują np. na temat nie- 
których moich ocen. Ktoś pyta, dlaczego tak wyso%o stawiam 
„Zmierzch bogów” Viscontiego i czy pamiętam, co pisałem o 
„Zaćmieniu”. Nie bardzo. Gorace audytorium, tu powinny 
się odbywać synipozja krytyczne. 


CZWARTEK 


Wizyty u moskiewskich znajomych. Z niektórymi wióżia- 
łem się przed miesiącem, innych nie widziałam od lat. Mitu 
Kwasniecka z „Komsomolskiej Praudy” opowiada, że hapi- 
saa wspólnie z Alekstejem Batałowem rodzaj dialogu między 
aktorem a krytykiem, coś w rodzaju „Reflerions_ Jcites" 
Claira. „Winna w takiej książce obowiązywać szczerość, ina- 
czej nie będzie miała sensu” — powiadam. Rita twierdzi, że 
w ieh książce obowiązuje. A ja myslę, co by było, gdybym 
tak powiedział wszystko, co sqdzę o naszych aktorach w fil- 
mie, nawet nejlepszych? Reżyserzy boczą się po każdej ne- 
gatywnej recenzji, chociaż pisuję Bóg wie jak oględnie. 


SOBOTA 


Wczoraj widziałem kawałek wspaniałego filmu. „Kwiat 
granatu”. Zrobił go Paradźanow, rezyser „Cieni zuponinia- 
nych przodków”. Jest to opowieść o armeńskim poecie XVIII 
wieku, Sajat-Nowie. Film o jego życiu, ale bez fabuły. Ciag 
lużnych obrazów, przenośni, „nłócien malarskich” w ruchu. 
Chwilami przypomir.ają stę armeńskie ikony, w których jest 
niby pokrewieństwo ze sztuką Indii czy Chin. Ale jilm Para- 
dżanowa to nie malarstwo. To kino. Pelno w nim ruchu, 
ritmów ruchowych glęboxo sięgających w ekran. Cudowne 
twarze, ten poete niby chłopiec grecki, kunsztowne przed- 
mioty, stara architektura, nawet pejzaż wygląda jakby zro* 
biony z cennej emalii. 

Jutro powrót dc Warszawy. W Domu Filmowców odbyła 
się dziś premiera nov ego filmu Ałowa i Naumowa „Uciecz- 
ka”, według głośnej sztuki Michaiła Bułhakowa. Ale o tym 
następnym razem. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


ct Węgierska „nowa fala" w Z ZZ = EJ ZĘTZET yęż 
jest wyjątkowo żywotna. 
"Tak żywotna, że co niecier- 
pliwsi krytycy chcieliby już 
A wreszcie ogłosić kryzys fil- 
Film węgierski nie obniża lotów. pu wezierskiego; i to wca- 
le nie z zawiści, lecz po to, ja 
Czy jedną z głównych przyczyn je- żeby raz jeszcze NEED 
niezmienną „prawidłowość 
go sukcesów nie jest silne, śmiałe, iunkcjonowania sztuki, ry- 
wzlotów i 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


agresywne związanie z ludźmi i pro- (niczność jej 


blemami własnego kraju? — zasta- 
nawia się autor korespondencji. 


„Tylko jeden teleton" 


Precz z prowinejonalizmem! 
— z prawej: Eva Ruttkay 


| dukcyjniak Mihśl 


upadków. Ale cóż, rytm się © cy 


załamał, kryzys nie przy- 
chodzi. Węgierskie „nowe 
kino” jest wciąż jeszcze no- 
we i jeśli nawet stępiło 
nieco swoje kły i pazury — 
zyskało na rozwadze i pro- 
stocie. Mniej emocji, więcej 
namysłu. rzeczowej argu- 
mentacji; a _ jednocześnie 
wciąż ta sama dążność do 
pięknej formy artystycznej 
i wciąż ta sama tęsknota 
do prawdy o ludziach i 
zdarzeniach. 


Bakcylem twórczego nie- 
pokoju wydają się być za- 
rażone nawet filmy nieuda- 
ne a poczciwe, nawet po- 
czynania nie donoszone. I 
tak na przykład młodzieżo- 
wy film Mórty Mószśros 
„Nie płaczcie, ślicznotki”, 
mimo nie najmądrzejszego 
wywodu fabularnego, przy- 
nosi wiele trafnych spo- 
strzeżeń na temat warun- 
ków życia i kształtowania 
się pewnych postaw życio- 
wych młodzieży  robotni- 
czej. Z kolei schematyczny 
w rysunku postaci i typie 
konfliktu, inteligencki pro- 
Szemesa 
„Dojrzewa światło” okresla 
w sposób naprawdę w 
kliwy społeczne posłanni- 
ctwo pracy twórczej, doko- 
nuje swoistego bilansu zy- 
sków i strat pojedynczych 
ludzi. 


Jeśli jednak  miałoym 
wskazać największy niewy- 
pał sezonu, to ośmieliłbym 
się wymienić film Miklósa 
Janesó „Agnus Dei" Reży- 
ser okazał się aż tak wiet- 
ny swej metodzie tworczej. 


felietonie „Film-kanonada” 
(FILM, nr 38.70). „Chodze- 
nie, przyspieszanie, to 
znów zwalnianie kroku, po- 
wolne krążenie, cofanie się, 
podchodzenie — będące jak 
gdyby kwintesencją całego 
dramatu” — mówi o „Agnus 
Dei” jeden z głównych bo- 
haterów filmu, Daniel O1- 
brychski (FILM, nr 40/70). 
Obejrzałem film. i odnio: 
słem wrażenie, że Jancsó 
naprawdę jest opętany geo- 
metrią ruchu — chodzeniem, 
końskim truchtem, rozbie- 
raniem się bohaterów. Tak 
bardzo pochłania to w 
końcu i twórcę, i widza, że 
jednemu i drugiemu nie 
starcza już uwagi na inter- 
pretację filozofii śmierci - 
śmierci traktowanej zresztą 
przeż Jancsó wyłącznie ja- 
ko następstwo owych bale- 
towych gestów. 


Tematycznie „Agnus Dei" 
dotyczy ostatnich dni egzy- 
stencji Węgierskiej Repu- 
bliki Rad. Narasta biały 
terror. Zemsta — mord, po- 
dejrzenie — mord; mord ja- 
ko profilaktyka. Wszystkie 
chwyty dozwolone. Istny 
taniec śmierci. Kwintesen- 
cję dramatu Jancsó upatru- 
ję w kolejnej próbie umoc- 
nienia poprzednich sukce- 
sów, ale znaleziony przed 
laty kamień filozoficzny 
ulega widocznej erozji. 


Filmy, o których się mó- 
wi: „O miłości” Istvana 
Szabó i „Miłość” Kóroly 
Makka. Potwierdzam tylko, 
że sprawiedliwie znalazły 


że uczynił swe oryginalr.e się niedawno w tej właśnie 
i nowatorskie środki wyra- rubryce FILMU. Dodam od 
zu jedynym celem artysty- siebie o  „Miłości” We 
cznej wypowiedzi. „Kwin- współczesnej twórczości fil- 
tesencja całego dramatu mowej nie spotyka się wła- 
zawiera się w chodzeniu”— ściwie dzieł o tak kryszia- 
pisał Mętrak o „Sirocco” w łowo czystej  atmosterze 


moralnej. Miłość, wierność, 
dobroć — traktuje Makk ja- 
ko najwyższe, dane czło- 
wiekowi wartości, jako le- 
gitymację człowieczeństwa 
i jego”siłę. Bohaterka bez 
wahań, bez konfliktów we- 
wnętrznych, bez pokus — 
jest właściwie osobliwością 
w gabinecie figur współ- 
czesnych dramatów psycho- 
logicznych. Ktoś z innej 
epoki. z innego świata, ze 
starego kina albo z byłe 
jakiego kina. Makk taką 
właśnie postać sobie upo- 
dobał, rehabilitując cnotę, 
bohaterstwo _ upokorzone, 
udręczone, nieefektowne. 
Filmy, o których się je- 
szcze nie mówi. Rzadki 
przypadek tragikomedii — 
„Czarujące” Janosa Rózsy. 
Rózsa podejmuje problem 
nienowy: dziecko bez ojca, 
bez domu, wychowywane 
ma wsi, z dala od matki. 
Piękna modelka z Budape- 
sztu, tzw. „M”, odwiedza je 
wprawdzie często, ale nie 
poświęca dziewczynce zbyt 
wiele czasu. „M” — młoda, 
ponętna — uwielbia amo- 
ralny tryb życia; córka — 
wrażliwa, inteligentna — 
jest zazdrosna o matkę. Z 
tej niby maszynki do wyci- 
skania łeąw,Rózsa potrafił 
wykrzesać prawdziwą Wer- 
wę — powstał film nieby- 
wale atrakcyjny, pikantny. 
swoisty przegląd erotyc: 
nych gierek i filmowych 
gagów. Wszystko to dzić 
się w pięknej scenerii nad- 
balatońskiej wsi. Dziew- 
czynka wykorzystuje cały 
swój spryt, by przeszkodzić 
mamie w uwodzeniu par- 
tnerów, „M” stara się osła- 
bić czujność dziecka Miło- 
sne przygody mamy i po- 
mysłowe zabawy córki ma- 
ją jednak na dnie posmak 
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pondencja własna z Anglii 


się, w porządku 


chronologicznym, z całą 


twórczością naszego czołowego reżysera fil- 


mowego. 


Londyński National Film Theatre to nie 
tylko tamtejszy „Iluzjon”, ale ambitna_in- 
stytucja, organizująca imprezy różnego ty- 
pu, mające na celu szerzenie wiedzy i kultu- 
ry filmowej. Mieści się w kompleksie no- 
woczesnych budynków przy South Bank ko- 
ło mostu Waterloo. Tu odbywają się od lat 
Londyńskie Festiwale Filmowe. Tu również 
organizowane są retrospektywne przeglądy 
filmów najwybitniejszych twórców świata. 
Na czoło programu National Film Theatre 
wysunęły się w ostatnich tygodniach dwa 
„maratony” filmowe: retrospektywne prze- 
glądy filmów Claude Chabrola i Andrzeja 
Wajdy. 

Przegląd, a właściwie cały festiwal filmów 
Andrzeja Wajdy, trwa od grudnia ubiegłe- 
go roku do pierwszych dni lutego — i obej- 


muje nie tylko wszystkie filmy fabularne te- NFT DEC-FEB 1970/71 


go reżysera, ale także jego krótkometrażów- 
ki, a nawet jeden film, przy którym współ” 
pracował jako asystent. Publiczność londyń- 


ska ma więc możność dokładnego zapoznania Okładka progra! 


Welcome! 
mu National Film Theatre 


tragiczny. Obie nikomu nie- 
potrzebne, odpychane, sa- 
motnę — cieszyć się mogą 
tylko namiastkami szczę- 
ścia, obie żyją w świecie 
iluzji. I tylko ta słabiutka, 
nikła więź łącząca matkę 
z dzieckiem jest jakąś isto- 
tną wartością, jedyną ludz- 


ką szansą dwojga istot. 
Film Rózsy — złośliwy, 
przewrotny, dowcipny — 
jest owocem _ głebszych 
przemyśleń na temat współ- 
czesnej moralności i oby- 
czajowości, zdeterminowa- 
nej konkretnymi warunka- 
mi pracy i wypoczynku, 


stylem i tempem życia. 

W kalejdoskopie tematy- 
ki współczesnej, obok wy- 
bitnych filmów, jak „O mi- 
łości” i „Miłość”, czy zna- 
cznie słabszych, jak „Doj- 
rzewa światło” i „Nie pia- 
czcie, ślicznotki” — wypada 
także wspomnieć o komedii 
satyrycznej „Tylko jeden 
telefon”. W pomyśle stereo- 
typowa, jest jednak ki 
ralnie zrealizowaną rozp! 
wą z prowicjonalizmami, 
lizusostwem i wszelaką 
głupotą. 


last do czołowych 
współczesnego re- 
pertuaru kina węgierskiego 
zaliczyć należy przede 
wszystkim nowy film Pete- 


ra Bacsó „Przełom”. Młody 
robotnik szuka swego miej- 
sca w życiu; jest wykwali- 
fikowany, zdolny, inteligen- 
tny, ałe przedwcześnie zgo- 
1zkniały. Mieszkanie kątem, 
bezsensowne miłostki, ba- 
łagan w fabryce. Małżeń- 
stwo z przypadku, nieuda- 
na próba ucieczki za grani- 
cę, więzienie, wreszcie po- 
wrót na wolność i — przy- 
padkowo — _ znakomity 
start. Pod kierownictwem 
pewnego inżyniera chłopak 
podejmuje pracę w przy- 
zakładowym | instytucia 
opracowującym nowe me- 
tody zarządzania przedsię- 
biorstwem. Trust mózgów i 
komputery podsuwają or- 


ganizatorom _ rewelacyjne 
projekty i wnioski; dyre- 
ktor przedsiębiorstwa pray- 
nie je wprowadzić w życie, 
lecz musi skapitulować 
przed rządzącą przedsię- 
biorstwem  Kliką. Ofiarą 
kliki pada inżynier, w at- 
mosferze skandalu odchodzi 
z zakładu bohater. Związa- 
ny leraz z córką dyrektora, 
Anną, raz jeszcze rozpoczy- 
na nowe życie: inicjatywa 
prywatna, hodowla świ 
perspektywa zdobycia pie- 
niędzy. I wtedy właśnie 
spotyka go największy za- 
wód: odchodzi Anna — ko- 
chanka, przyjaciółka, przy- 
szła matka jego dziecka, 
dziewczyna wyzbyta mie- 
szczańskich przesądów, pło- 


Jak filmy Wajdy są przyjmowane i oce- 
niane przez angielską publiczność? Jak w 
ogóle doszło do zorganizowania tej niezwy- 
kle interesującej i pożytecznej imprezy? 


Na pytania te odpowiada dyrektor londyń- 
skiego festiwalu, Ken Wlaschin. 

— Pomysł zorganizowania festiwalu fil- 
mów Wajdy zrodził się przed rokiem, w cza- 
sie mego pobytu w Warszawie, w związku 
z zeszłorocznym Tygodniem Filmu Polskiego 
w Wielkiej Brytanii. Zastanawiając się nad 
różnymi aspektami polskiej sztuki filmowej, 
uprzytomniłem sobie, że nigdy dotychczas 
nie mieliśmy pełnego przeglądu filmów An- 
drzeja Wajdy, którego brytyjscy miłośnicy 
kina uważają za jednego z czołowych twór- 
ców filmowych na świecie. Po powrocie oka- 
zało się, iż Wydział Studiów Brytyjskiego 
Instytutu Filmowego przygotowuje właśnie 
cykl wykładów i dyskusji o filmach Wajdy. 
Była to znakomita okazja, by w National 
Film Theatre zorganizować jednocześnie 
przegląd wszystkich jego dzieł. Zwłaszcza że 
ostatni film Wajdy, „Krajobraz po bitwie”, 
odniósł wielki sukces na Londyńskim Festi- 
walu Filmowym. Wiele osób, w tym kryty- 
ków, a także dyrektor National Film The- 
atre, uznało „Krajobraz po bitwie” za na: 
lepszy z filmów prezentowanych na festiwa- 
lu londyńskim. 


— Jaka jest frekwencja na filmach Waj- 


Niech żyje ruch! 
„Agnus Dei'* 


dy? — Z początku frekwencja nie była 
zbyt duża. Wynikło to z tego, że wiele osób 
jest uprzedzonych do filmów krótkometrażo- 
wych, nie lubi ich, a przegląd filmów Waj- 
dy rozpoczęliśmy: w!aśnie od krótkiego me- 
trażu. Szkoda, bo są to naprawdę utwory 
znakomite. Ale na filmach fabularnych 
frekwencja jest bardzo wysoka. 

aiz 5% Pan ocenia walory całego przeglą- 

lu? 

— Ja osobiście bardzo lubię i wysoko ce- 
nię filmy Wajdy, od chwili, kiedy piętnaś- 
cie lat temu we Francji film polski stał się 
dla mnie prawdziwym odkryciem. Mam wie- 
le uznania zwłaszcza dla wczesnych filmów 
Wajdy, jak „Pokolenie”, „Kanał”, „Popiół i 
diament”. Podziwiałem je wtedy i tak samo 
podziwiam dzisiaj. Ale trzy ostatnie filmy — 
„Wszystko na sprzedaż”, „Polowanie na mu- 
chy” i „Krajobraz po bitwie” — ukazały 
nam nowego Wajdę: artystę, który ujawnił 
swą wielką dojrzałość i nowe możliwości 
twórcze. Jego pozycja w kinie światowym 
wzrosła jeszcze bardziej. Należę do tych, któ- 
Trzy uważają Wajdę za jednego z piętna. 
majwybitniejszych twórców filmowych na 
świecie. 

— Jakie są dalsze plany National Film 
Theatre w dziedzinie prezentacji filmów pol- 
skich? 

— Mam nadzieję, iż w przyszłości będziemy 


mienna wielbicielka Gue- 
vary, 


Film Bacsó odznacza się 
bogactwem materiału fabu- 
larnego, obfitością zdarzeń 
i perypetii, celną charakte- 


rystyką przedstawionych 
środowisk, życiowych po- 
staw, po: twa. Ale przede 


wszystkim jest to studium 
nonkonformizmu, owej ak- 
tywnej uczciwości za wszel- 
ką cenę. A więc i studium 
niepohamowanego instynk- 
tu społecznego. Kiedy Laci, 
zrozpaczony odejściem uko- 
chanej, ale już z kabzą na- 
bitą pieniędzmi, chce oddać 
| się rozkoszom „Budapest by 
night” — w restauracyjnym 
akwarium dostrzeże karpie 
przeznaczone dla amatorów 
rybnych dań. Widok stło- 
jest dlań nie 
ia: kupuje całą 
zawart: akwarium, wy- 
wleka ryby w olbrzymia 
koszu i wpuszcza je do Du- 
| naju. Po drodze spo 

inżyniera, który proponuje 
mu nową pracę. Jeszcze raz 
od początku. Do Dunaju 
| wpada teraz pusty kosz po 
rybach. Inżynier rzuca od 
niechcenia: „Navigare ne- 
cesse est”, 


„Navigare necesse est" — 
to chyba także dewiza wę- 
gierskiego kina, wciąż je- 
szcze nie zmęczonego suk- 
cesami. 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


mogli uwzględniać w naszym programie 
znacznie więcej filmów polskich. Okazało się, 
że cieszą się one dużą popularnością — tukże 
w kinach komercyjnych. Dlu przykładu 
Wołodyjowski” był w zeszłym roku wyświet- 
lany przez kilka miesięcy w normainych ki- 
nach ti cieszył się niezmiennym powodzenicrt. 
Muszę dodać, iż w ciągu minionego roku 
bardzo dobrze układała się współpraca z 
Filmem Folskim. Uważam, że — poza Wło- 
chami i Stanami Zjednoczonymi — Polska jest 
jedynym krajem, który robi filmy widow 
kowe o pewnej randze, Choć to nie supergi- 
ganty, są lepsze od filmów amerykańskich. 
Mam nadzieję, iż wkrótce będzieriy mogli 
zorganizować przegląd filmów polskich, który 
obejmowałby między innymi takie tytuły, jak 
„Popiół i diament”, „Faraon” i „Rękopis zna- 
leziony w Saragossie”. A jeszcze przedtem 
chcemy zorganizować festival filmór Kazi- 
mierza Kutza. Poża tym w styczniu odbyt się 
trzydniowy przegląd polskich filmów krotko* 
metrażowych. Jeden dzień poświęcony był 
filmom animowanym, drugi — dokumental- 
nym, trzeci — dziecięcym. Moim zdaniem, 
polskie krótkometrażówki sa — znakomite, 
zwłaszcza filmy animowane. Spotkoty się one 
z dużym uznaniem, zarówno na Loiyńskim 
Festiwalu Filmowym, jak i podczas Tygodnia 
Filmów Polskich. 


Rozmawiał: TADEUSZ WÓJCIK 
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24 STYCZNIA 190 


NIEŚMIERTELNY 
KADR 


„W młodości byłem pechowcem” — od 
tych słów rozpoczyna Michaił Iljicz Romm 
swój literacki autoportret. Twórca filmów 
o Leninie i „Zwyczajnego faszyzmu" opo- 
wiada w autobiograficznym szkicu, napisa- 
nym w 1944 roku, o tym jaka wyboista 
i trudna była droga prowadząca do filmo- 
wej reżyserii i wielkich sukcesów. W la- 
tach młodzieńczych próbował po trosze 
wszystkiego, co miało związek ze sztuką, 
a więc rzeźby, grafiki, malarstwa, aktor- 
stwa i literatury. Z wykształcenia był arty- 
stą-plastykiem. Dyplom był, ale z prakty- 
ką twórczą już coś nie wyszło. Z przyczyn 
prozaicznych: nie można było znaleźć loka- 
lu na pracownię. Owszem, można było u- 
rządzić się w jakimś pokoju, wchodzącym 
w skład wspólnego, tzw. komunalnego mie- 
szkania, ale — jak pisze Romm — trzyma- 
nie tony mokrej gliny między suszącą się 
bielizną a kuchennymi statkami było kłopo- 
tliwe i nieprzyjemne. Występy aktorskie 
i próby reżyserii w teatrze nie przyniosły 
ani zadowolenia, ani sukcesu. To samo rzec 
można o literackiej działalności, 


Aby żyć trzeba było zarabiać, Romm 
przemienił się w artystyczną „dziewczynę 
do wszystkiego". Kreślił plany i diagramy, 
urządzał wystawy sklepowe, stroił mury 
i ulice na majowe i październikowe święta, 
tłumaczył z francuskiego, projektował o- 
kładki do książek i plakaty. Trzeba było 
dobrze się nabiegać, by zdobyć parę groszy. 


Filmem zajął się Romm jako współpra- 
cownik (bezpłatny i bezetatowy) poważnego 
Instytutu Metodologii Nauczania Pozaszkol- 
nego. Sprawował w nim funkcję specjalisty 
i doradcy w sprawach kina dla dzieci. Była 
to znakomita okazja oglądania niezliczonej 
ilości obrazów: na ekranie w sali proiek- 
cyjnej i na stole montażowym, Dziewięciu 
wybranych przez siebie filmów nauczył się 
Romm na pamięć. Tak, dosłownie i bez 
żadnej przenośni — na pamięć, Można go 
było zbudzić z głębokiego snu i zapytać, jak 
wygląda osiemdziesiąte pierwsze ujęcie 
„Pancernika Potiomkina”, Odpowiadał bez 
chwili wahania: rzeczowo i szczegółowo. 


Potem przyszła epoka pisania scenariuszy 
i asystentury u Maczereta. przy jednym Z 
pierwszych dźwiękowych filmów wyproduko- 
wanych w Związku Radzieckim — „Szturr:0- 
wa brygada”. W kwietniu 1933 roku dyrektor 
wytwórni o skomplikowanej nazwie pati 
kombinat zaproponował Rommowi realiza 
REBRE W ROCA 0 
kandydat na reżysera usłyszał, jaki to ma być 
film i w jakich warunkach trzeba go zrobić, 
mina mu, jak lo się mówi, zrzedła. Scenari 
należy przygotować w przeciągu dwóch ty- 
godni, aktorów nie może być więcej niż 
sięciu, dekoracji tylko pięć i to najprostszych, 
a kosztorys wynosi ste pięćdziesiąt tysięcy 
rubli. Przeciętny film niemy kosztował wów- 
czas trzy razy więcej, a dźwiękowy dziesięć 
razy tyle. I jeszcze jedro: film miał być nie- 
mv (na wsi nie ma kin Gźwiękowych — o- 
świadczył dyrektor). To było najbardziej bo- 
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lesne, ale lepsza taka propozycja, aniżeli żad- 
ua. I tak narodziła się „Baryłeczka” — adap- 
tacja noweli Maupassanta. 

Przed pierwszym dniem zdjęciowym stre- 
mowany Michaił Romm zjawił się u mistrza 
Eisensteina z prośbą o praktyczne rady. o 
błogosławieństwo na reżyserską drogę. Roz- 
mowa miała taki oto przebieg: 


— Wszystko jedno, i tak nie posłuchasz — 
powiedział, uś:niechając się, Eisenstein. 
— Słowo honoru, że posłucham. 


— No to dobrze. Od jakiego ujęcia rozpo* 
czynasz zdjęcia? 


— Bardzo prosty kadr. Zbliżenie: przed 
drzwiami stoją buty. 

— A zdjęcia jutro? 

— Jutro. 

— Przypuśćmy. że pojutrze wpadniesz pod 
tramwaj. Zrób takie zdjęcia, żebym mógł 


przynieść twój kadr do WGIK-u (szkoły fil- 
mowej — J.T.), żebym mógł kadr pokazać stu- 
dentom i powiedzieć: „Spójrzcie, jaki wielki 
reżyser przedwcześnie umart. Udało mu się 
zdjąć tylko jeden kadr, ale to kadr niesmier- 
telny. Umieśćcie te nieśmiertelne buty w fil- 
mowym archiwum”. 

— Posłucham — odpowiedziałem. 

— Wpadanie pod tramwaj nie jest koniecz- 
ne — dodał Eisenstein. 

— A jak dalej zdejmować? — zadałem py- 
tanie. 

— Rozumie się, że w ten sam sposób. Każdy 
kadr, każdą sekwencję i każdy film. 


Od owej pamiętnej rozmowy minęło prawie 
czterdzieści lat. Michaił Iljicz Romm, który w 


— Byłem pechowcem 
Michaił Romm 


dniu 24 stycznia rozpoczął siedemdziesiąty 
pierwszy rok życia, jest znakomitym reżyse- 
rem. Należy nie tylko do starej gwardii, ale 
do czołówki współczesnych radzieckich twór- 
ców filmowych. Ileż to jego filmów, dleż 
sekwencji i ileż poszczególnych ujęć chronią 


pieczołowici filmowe archiwa na całym 
świecie. Z „Baryłeczki”, z filmów o Leninie, 
z „Marze! z „Dziewięciu dni jednego ro- 


ku” i ze „Zwyczajnego faszyzmu”. 


Dla Romma liczą się tylko te filmy, w któ- 
rych artysta traktuje i siebie samego, i od- 
biorców — poważnie. Te, które mówia coś 
ważnego, nowego i istotnego. Wspomnienia o 
nieśmiertelnym kadrze niełatwo się zacierają. 
W roku 1982 na spotkaniu z pisarzami Romin 
powiedzial: „Żyć i pracować po to, by reali- 
zować zręcznie zrobione filmy, z poprawnie 
grającymi aktorami, z muzyką, która dźwię: 
czy tam, gdzie dźwięczyć powinna, filmy, w 
któryck widoczna jest obecność jakiegoś iam 
problemu i które pozwalają na przetrzymanie 
widza na kinowym krześle przez półtorej go- 
dziny bez uczucia nudy — żyć i pracowac dla 
takich filmów nie ma sensu”. 


„ZYCIE, MIŁOŚĆ, ŚMIERC" (Francja). 
Lelouch protestuje przeciwko karze śmier- 
ci. Myślowa pustka i jedno hasło, podob- 
ne do tego, które przed wojną widniało 
na szkolnych zeszytach: „Nauka  czyta- 
nia i pisania zwalcza analfabetyzm”. 

„STOPIEŃ RYZYKA" (ZSRR). Adaptacja 
książki znanego kardtochirurga prof. Miko- 
łaja Amosowa „Myśń i serce". Reżyserski 
debiut Iji Awerbacha. Ważna pozycja ra- 
dzieckiej publicystyki filmowej. 

„POPIERAJCIE SWEGO SZERYFA” (USA). 
Westernowe schematy poddane  kpinie i 
tronit. 

„SZALONY PIOTRUŚ" (Francja — Wło- 
chy) Na naszych ekranach wreszcie 
prawdziwy Godard! Bohater jest  wciele- 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


niem mitu o wolności, o wyrwaniu się z 
tyranizującej osobowość człowieka społecz- 
ności. Aura poetyckiego marzenia. 


„POŁUDNIK ZERO” (Polska). 
western* Podgórskiego pokazuje 
naszej powojennej historii może 
wyrywkowo, ale przecież bez 
spłaszczania. 


„PIĘKNOŚĆ DNIA" (Francja — Włochy). 
Bunuel bez wyzwania, bez bluźnierstw, nie 
jest w pełni sobą. I tylko w prowadzeniu 
trzech równoległych planów egzystencji bo- 
haterki: snu 1 podwójnej jawy — widać 
rękę wielkiego reżysera, 


„WKRÓTCE BĘDZIE KONIEC ŚWIATA” 
(Jugosławia). W swym poprzednim filmie 
„Spotkałem nawet szczęśliwych Cyganów" 
Petrović pokrywał poetycką barwą brutalny 
obraz pierwotnego bytowania; dzisiaj tej 
Pierwotności odmawia romantykt. 


„CHŁODNYM OKIEM” (USA). Jeden z naj- 
ciekawszych utworów — postępowego kina 
amerykańskiego ostatnich lat. Wizerunek 
Chicago w dniach „yorącego lata 1968" | e- 
tyczne problemy zawodu reportera telewi- 
zyśnego. 


„Mazurski 
kawalek 

trochę 
natrętnego 


Tauie Kedakforze! 


Czytam Wasz tygodnik, jak to się mówi, 
od deski do deski. Od pewnego czasu to” 
czy się zażarta dyskusja o filmie polskim, 
o widzu itd. Otóż dyskusja dyskusją, a życie 
życiem. Każdy coś komuś zarzuca, ale filmy 
ciągle powstają złe, jak dawniej. Sobie a mu- 
zom klecimy twory, których nawet w tele- 
wizji, gdzie nie ma wyboru, nikt nie chce 
oglądać. 

ROK 1971 będzie rokiem odnowy śycla spo. 
łeczno-gospodarczego. A więc my, ś 
<y,_Jeżóil heemy lepiej Lyd, mużimy lepiej, 
wydajniej i ekonomiczniej pracować. Ale to 
powinno także dotyczyć naszego życia kul- 
turalnego, a szczególnie kina, jako najb: 
dziej masowej rozrywki. Stąd wniosek: trze- 
ba tak robić filmy, ażeby były dla mas, a 
nie tylko dla garstki wybrańców, Owszem, 
flima artystyczny. śest pożądany, rozrywź 
ka kulturalna także. Już tak się utario w 
szerokich kręgach społeczeństwa, Że film 
chwalony nie znajduje widza, a film maso- 

wy jest przez krytykę. a szczególnie nieod- 
powiedzialnych krytyków, mieszany 2. Dło- 
tem. Tak np. „Rejs — świetna zabawa, ale 
reci A. „Sól czarnej? 
Chcielibyśmy oglądać filmy naprawdę Wswól. 
czesne. Pragniemy czegoś bardzief różnorod- 
nego, a nie wypracowania na zadany temat, 
bo to nudne. A nuda jest największym wro+ 
glem ludzkości. 


A teraz o filmie z zakupów. Tu znów pa- 
nują dziwne zasady. Jak Ameryka, to ków: 
boje do znudzenia, jak Jugosławia, 't0 party. 
zantka, Szwecja to znów Bergman. Czyż w 
Ameryce są tylko kowboje i jeden reżyser 
w Szwecji? Tyle piszecie o filmach, które 
chętnie obejrzałby widz polski, ale jakoś nie 
mogą one trafić na nasze ekrany. Skąd się 
bierze tyle bubli w naszych kinach? Chyba 
lepiej kupić jeden dobry film niż trzy mier- 
ne. 


JAN WIŚNIEWSKI 
Białystok 


Zdjęcii 


iDZIEMY BOŻE OBLICZE 


Wykonawcy: Walker (Arc) 
— Lee Marvin, Chris — 
Angie Dieklnson, . Yost Scenariusz: Miklos KGB 1 Pal Zol- 
—'Keenan Wynn, Brew- nay 
ster: — Carroll O'Connor, Reżyseria: Pal Zolnay 
Carter —" Lloyd Boch Zdjęcia: Elemer Ragalyl 
ner, Stegman — Michael Mużyka: Emil Petrovies 
r Strong, Reese — John Wykonawcy: chłopiec — Mark Zala, 
ZBIEC Z Ven, tymne — sha: | reola — Adam Szirtes, Agnes — An" 
ron Acker, wynajęty dres Drahota, Andi — Gydrgy CSer- 
morderca — James Sik- haimi, Geller! — Andras Kozak, Do- 
ALCATRAZ Eine, kelnerka -— san- minus — Laszlo Mensaros, Stara Ko- 
dra "Warner, żona Car- bfsta — Mmanyl Kiss. 
(Point Blank) tera — Roberta Haynes, Produkcja: MAFILM (Węgry) — 


człowiek z gangu Ca 

Scenariusz _ (według tera — Victor Creatore, 

powieści „The Hunter* sprzedawca _ samocho- 

Richarda "Starka); A- dów — Lawrence Hau- 

lexander Jacobs, Da- ben, klientka — Susan 
1 Rafe Holloway. 

Produkcja: Judd Ber- 

Reżyseria: John Boor-  nard — Irwin Winkler 

man dla MGM (USA) — 1967. 


1970. 


Historia gangsterskich porachunków, opowiedzia- 
na z całym mistrzostwem współczesnego kina. 
Swietne kreacje aktorskie, fotografia o przejmują- 
cym realizmie, wzorowa dyscyplina środków nar- 
racyjnych 1 dramaturgicznych. Film uważany za 
kluczowy utwór amerykańskiej kinematografii 
ostatniego dziesięciolecia. 


filmowy sawievivre 


POD REDAKCJĄ JERZEGO WITTLINA 
Mówi żona 


Dodatek: „Zanik serca". Scenariusz i realiza- 
cja: Krzysztof Gradowski. Zdjęcia: Zygmunt 
Samosiuk. Opracowanie muzyczne: Marta Bocz- 
kowska. Produkcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych — 1970. Reportaż osnuty na tle au- 
tentycznego wydarzenia — śmierci z głodu po 
1, praknienia. słanei kobiesy._ posiadające dwie 
(e NA WACY Budapeszt w latach ostatniej wojny. 
CCDA Policja rozesłała listy gończe za 
zbiegłym z więzienia młodym komu- 
nistą. Uciekinier błąka się samotnie 
po mieście i dopiero po dwóch dniach 
spotyka łącznika. Nie otrzymuje jed- 


nak żadnych nowych zadań. Film ma 
MRacaBa Said: pzyekologima Dziewięciu 
samotnego, odizolowanego od towa 
rayszy, Gałowieka. gniewnych ludzi 
Dodatek: „Pleczęć”.  Scena- 
riusz: Andrzej Warchał. Reży- 
seria, scenografia i animacja: wybitny —8 dobry 4 słaby 
Edward Sturlis. Zajęcia: Le- b.dobry —5 _ dyskusyjny —3 zły 
szek Nartowski. Muzyka: Je- 
rzy, Matuszkiewicz. Produkcja: 
Se-Ma-For — 1969. Barwny filni z Z z 
lalkowy. Satyra na blurokra- ślĘ z A|x a 
cie. PEIEJEEIEJKINE 
TYTUŁ FILMU Śl 8 EEE Hi 
Ej BE EIEJEJ 
m|Q OCIEJEJ m 
OLEJ ójó| Ń| d m 
JEŚLI DZIŚ WTOREK, TO JESTEŚMY W BELGII zzz OKA EJEICJE 
(It It's Tuesday, Barwna komedia o przygodach grupy amerykań- a kz) SIĘ OU: 
This Must Be Belgium) skich turystów. którzy w, ciągu osiemnastu. dni — | 
zaliczają” calą Europę. Sercowe perypetie m: SĘ «lala 
jako tło zmieniające się jak w kalejdoskopie naj: 4 45 
Scenariusz: David Shaw wspanialsze atrakcje turystyczne kolejno zwiedza” -|——|-— 
jeżyseria: Mel nych krajów. Odrobina kpiny z amerykańskici 
Zatęcia: Ville Lapenieka metod turystyki. Mii j* 3|4 3|6 
Ą r : JS 
Wykonawcy: Charlie — Ian MeShane, | |—|— 
Z RS A ża Dodatek: „Konie rasy wielkopolskiej". Sce- Dzień puszczyka 5 4 4j4 
ENY aCAN uma dawmiiton, Joga | parlusz: Zbigniew Raplewski i A. Sosnowski. | 
SO man naa, ania aeg" | Realizacja 1 zdjęcia: Zbigniew Raplewski. Pro- 
Mo aSAAY Baron akk Barmon — | dukcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych — Szalony Piotruś 3|4|4|4 4 |4 
Narman Fell, Irma — Reva Rose, Edna | 0 Barwny reportaż. | | 
— Peggy Cass, Shelly — Hillary Thopm- 
pson, Bert Greenfield — Marty Ingels, Poludnik zero 4 4 
Bo — Luke Halpin, Freda — Pamela — 
Britton, Harry Dix'— Aubrey Morris, | 
Giuseppe — Mario Corotenuto, szewc — Stopień ryzyka 3 l 4 3 
Vittorio De Sica, śpiewaczka z nocnego h |_| 
klubu — Anita Ekberg, Gina — Marina || 
Berti, niemiecki sierżant — Paul Esser, Zycie, miłość, śmierć | 6 4|3 3j3 
śpiewak w hotelu młodzieżowym — Do* ż | | 
novan, dziewczyna na moście — Elsa A Sz | | 
Martinelli, dziewczyna pozująca do foto- Popierajcie swego fi |4 
grafii — Catherine Spaak, karciarze — szeryta | 
John Cassavetes | Ben Gażzara, fotograf = | zz | 
uliczny — Robert Vaughn. W” pozosta- Dziewczyna |3l3 3 JENIE 
łych rolach: Senta Berger, Virna Lisi, na jeden sczon |3 
Joan Collins, Linda DI Felice, Jenny EH 
hite. 
R Kraina wiecznej 3s|3 3 
Produkcja: Wolper Pietures dla United 
Artists (USA) — 1969. kołooatci 
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„PIĘKNA WĘGIERSKA KOMEDIA* — 
Beata Tyszkiewicz 


„MIŁOŚĆ* — Lili Darvas 


„DOJRZEWA ŚWIATŁO* 


